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Rząd
angielski
źle ocenia

sytuację
NOCY z 27 na 28 sier­
pnia minął termin ro-

zejmu proklamowanego
W dniu 16 bm. ną Cyprze
przez powstańczą organizację
_

EOKA. Niestety, żadne z

posunięć podjętych w między­
czasie przez brytyjskiego gu­
bernatora wyspy, Hardinga,
nie wyszło naprzeciw oczeki­
waniom cypryjskiego ruchu
oporu.

Czasowe zaprzestafiie wszel­
kich operacji EOKA miało na

celu stworzenie sprzyjających
warunków dla wszczęcia roz­
mów w sprawie możliwego do
przyjęcia przez ludność wyspy
rozwiązania kwestii cypryj­
skiej. W proklamujących ro-

zejm ulotkach, podpisanych
przez przywódcę EOKA wy­
stępującego pod pseudonimem
„Dighenisa", ogłoszono:

„W ciągu 16 miesięcy my,
bohaterskie dzieci Cypru, pro­
wadziliśmy nieugiętą walkę o

wolność... Przeciwnik, który
zmuszał nas do tej walki na

Skutek swojej nieustępliwości,
obecnie — pod pretekstem, że
nasza akcja ma charakter a-

gresjii zbrojnej — odmawia
Cyprowi prawa do niezależno­
ści... Licząc na to, że nasi wro­
gowie są naprawdę szczerzy,
kiedy mówią, iż na przeszko­
dzie do osiągnięcia słusznego
rozwiązania problemu wyspy
stoi nasza działalność, polecam
zawiesie wszelkie operacje
EOKA. Czekam na przychylną
odpowiedź W. Brytanii, która
pozwoli na realizację życaeń
Cypryjczyków...".

Cóż na te godne największej
tawagi propozycje odpowiedzia­
ły władze brytyjskie? W od­
powiedzi gubernator Harding
ogłosił formalne warunki ka­
pitulacji. Powstańcom, którzy
złożą broń daje się możność wy­
boru pomiędzy wyjazdem do
Grecji i zakazem powrotu na

Cypr; pozostaniem na Cyprze
1 oddaniem się w ręce władz
sądowych.

Trudno ustrzec się przed' re­
fleksją, że brytyjskie warunki
dowodzą, jak dalece politycy
angielscy nie zdają sobie spra­
wy z prawdziwego sensu pro­
blemu cypryjskiego ani też si­
ły patriotyzmu ludności Cy­
pru. Silnej organizacji, która
przy tym z dnia na dzień zy­
skuje jeszcze na wpływach,
przedłożono warunki bez­
względnej kapitulacji. Przyję­
cie tych warunków zmusiłoby
EOKA do wyrażenia zgody na

każde rozwiązanie kwestii Cy­
pru, jakie W. Brytania ze-

ehciałaby podyktować. EOKA
odrzuciła więc haniebne wa­
runki Hardinga.

Posunięcie brytyjskie wywo­
łało żywą krytykę nawet w

większości prasy angielskiej.
Toteż może tutaj leżą przyczy­
ny nowej rewelacji, z jaką wy­
stąpił Londyn. A mianowicie
został opublikowany „Dzien­
nik Dighenisa" — który jako­
by znalazł się w rękach an­
gielskich — i z którego wyni­
ka, że przywódcą ruchu oporu
na Cyprze
Makarios.

Niesposób
czy dziennik
czy nie. W każdym bądź razie i
z angielskiego punktu widzę-'
nia ogłoszenie tych rewelacji I
miało na celu zdyskredytowa­
nie Makariosa jako partnera!
ewentualnych rozmów z rzą-1
dem brytyjskim. Ogłaszając
rozejm, EOKA domagała się
jednocześnie „przywrócenia
arcybiskupowi Makariosowi
możności kontynuowania jego
zbawiennego dzieła", tzn. przy­
wrócenia mu wolności i stwo­
rzenia warunków dla rokowań.
.W tej sytuacji nagle rewelacje
„Dziennika Dighenisa" wyglą­
dają nieco podejrzanie.

W gruncie rzeczy jednak au­
tentyczność „Dziennika Dighe­
nisa" ma tu znaczenie drugo­
rzędne. Kwestia, kto jest od­
powiednim partnerem do ro­
kowań sprowadza się do tego,
czy negocjator reprezentuje
poważny o<7am narodu cy­
pryjskiego. „Niech rząd wy­
powie się za podjęciem no­
wych rokowań, pozostawiając
Cypryjczykom swobodę wybo­
ru osoby, która prowadziłaby
rokowania w ich imieniu" —

słusznie zauważa „DAILY
WORKER".

Jest to chyba jedyna droga
do rozwiązania problemu Cy­
pru przez bezpośrednio zain­
teresowane strony. Jeśli rząd
brytyjski będzie nadal uchyla!
się od wejścia na tę drogę, to

wydaje sie prawie pewne, że
rząd grecki — o czym oficjal­
nie już pisze prasa ateńska —

dla przywrócenia ludności Cy­
pru jej praw odwoła się do Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Nauczycielstwo polskie
winno przyczynić się
do poprawy działalności

organizacji harcerskich

Ograniczenie budownictwa biurowców
— właściwe wykorzystanie

lokali biurowych
(Omówienie uchwały Prezydium Rządu)

WARSZAWA
Prezydium Rządu podjęło uchwałę w sprawie ograniczenia

budownictwa administracyjno-biurowego oraz właściwego
wykorzystania lokalowej powierzchni użytkowej w biurach.

Uchwała ma na celu wygo­
spodarowanie na potrzeby
mieszkaniowe i socjalne lud­
ności dość powabnej liczby izb
zajmowanych dotychczas przez
biura i urzędy oraz ogranicze­
nie funduszów i zużycia mate­
riałów na budownictwo gma­
chów biurowych. Stworzy to

Egipt

jedynym
właścicielem

Kanału

Wielki zlot turystów w ‘Dolinie

Podbańskiej

poważne rezerwy środków dla
budownictwa mieszkaniowego.

Przeprowadzona będzie
szczegółowa kontrola wyko­
rzystania lokali biurowych na

terenie całego kraju, zaś nad­
wyżki powierzchni użytkowej
zajmowanej przez biura i u-

rzędy będą przekazywane na

potrzeby mieszkaniowe ludno­
ści. Również na terenie całego
kraju — w oparciu o odpowie­
dnie wnioski ministerstw i
rad narodowych — wstrzyma­
na zostanie budowa zaplano­
wanych gmachów biurowych.

Realizacja uchwały przy­
niesie znaczne efekty gospo­
darcze w postaci poważnych
oszczędności finansowych i

materiałowych na budownic­
twie administracyjnym oraz, w

postaci znacznej liczby izb
mieszkalnych, zajmowanych
dotychczas przez biura. W sa­
mej tylko. Warszawie wstrzy­
manie zaplanowanej budowy
biurowców da ok. 47 min zł
oszczędności.

Podjęcie tej uchwały jest w

dużej mierze wynikiem cen­
nej inicjatywy Ministerstwa
Kontroli Państwowej. W wy­
niku kontroli stwierdzono nP„
że niektóre resorty nie tylko
zajmują nadal domy mieszkal­
ne na cele biurowe, ale nawet

mają zamiar rozpocząć w br.
budowę nowych wielkich gma­
chów biurowych.

Ponadto kontrola przepro­
wadzona w niektórych urzę­
dach i instytucjach w Warsza­
wie ujawniła ok. 40 tys. m‘ i W Chorzowie tysiące, mie-
nowierzchn; biurowej pozosta- szkańców wzięły udział w

jącej d0 dyspozycji. I kondukcie pogrzebowym czte-

Na stokach Doliny Podbańskiej rozpoczął się wielki zlot
turystów CSR, Bułgarii, NRD, Węgier, Rumunii, Francji,
Austrii i Polski. Na zdjęciu: Przewodnicy tatrzańscy
GOPR wyruszają do Podbańskiej na zlot.

CAF — fot. Olszewski

Pogrzeby górników
— ofiar katastrofy
w kopalni „Chorzów11

29 bm.- w kilku miejscowościach Śląska odbyły się po-’
grzeby bohaterskich górników — ofiar katastrofy w kopalni
„Chorzów", których żegnały rodziny i koledzy, przedstawi­
ciele Ministerstwa Górniotwa Węglowego, Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Górników, przedstawiciele władz

terenowych i spęjteaćeństwa śląskiego.

Wręczenie Nasserowi
oświadczenia rządu ZSRR

Ambasador ZSRR w Egipcie
J. D. Kisielów odwiedził 28
bm. prezydenta Nassera i
przekazał mu oświadczenie
rządu radzieckiego, które gło­
si:

Po poddaniu wszechstronne­
mu i dokładnemu zbadaniu
zagadnień związanych z Ka­
nałem Sueskim, jak również
materiałów konferencji
państw, która odbyła się w

Londynie woniach 16—23 sier­
pnia 1956 roku, rząd radziecki
doszedł do wniosku, że uregu­
lowanie problemu sueskiego
zgodnie z zasadami i Kartą
NZ powinno opierać się na

poszanowaniu suwerennych
praw Egiptu jako bezspornego
gospodarza, właściciela i za­
rządcy Kanału przy jednoczes­
nym zagwarantowaniu wolno­
ści żeglugi na Kanale o każdej
porze i dla wszystkich krajów
korzystających z Kanału.

Wychodząc z tego założenia
1 kierując się interesami po­
koju i bezpieczeństwa w stre­
fie Bliskiego i Środkowego
Wschodu, rząd radziecki po­
stanowił przyłączyć się do
tych propozycji w sprawie
Kanału Sueskiego, które zo­
stały wniesione przez rząd Re­
publiki Indii na konferencji
londyńskiej 20 sierpnia 1956 r.

Wszystkie dzienniki egip­
skie opublikowały na pier­
wszych kolumnach pod wiel­
kimi tytułami tekst o-

świadczenia rządu radziec­
kiego. Prasa podkreśla tę
część oświadczenia, która gło­
si, że wszelkie uregulowanie
problemu sueskiego powinno
być zgodne z zasadami i Kar­
tą NZ oraz opierać się na po­
szanowaniu suwerennych
praw Egiptu jako prawowite­
go gospodarza, właściciela i
zarządcy Kanału.

List Zarządu Głównego ZMP

do nauczycieli szkół podstawowych
WARSZAWA

Prezydium Zarządu Głównego ZMP wystosowało w zwią­
zku ze zbliżającym się nowym rokiem szkolnym list do ogó­
łu nauczycieli, poświęcony omówieniu aktualnych zagad­
nień harcerstwa. List nawiązuje do dorobku blisko dwulet­
niej dyskusji o sposobach poprawy pracy harcerstwa i do
podjętej ostatnio przez III Plenum ZG ZMP uchwały „O
głównych kierunkach dalszego rozwoju organizacji harcer­
skiej".
Mocno podkreślona została

w liście potrzeba takiego uło­
żenia stosunków pomiędzy or­
ganizacją harcerską a szkołą,
aby lepiej i skuteczniej niż
dotychczas współdziałać w wy­
chowaniu młodzieży.

— Wysunięte w poprzednim
okresie hasto — „Drużyna
pierwszym pomocnikiem szko­
ły w walce o wyniki naucza­
nia" — zwężało pole działania,
osłabiało wpływ organizacji
na dzieci ze szkodą dla wspól­
nych celów szkoły i harcerstwa
— czy lamy m. in. w liście
Prezydium ZG ZMP.

— Zadania harcerstwa wi­
dzimy przede wszystkim w or­
ganizowaniu różnorodnej, od­
powiadającej potrzebom i mo-

iźiiwościom wieku harcerzy,
wspólnej pracy i zabawy w

^koleżeńskim zespole, w rozwi­
janiu ich zespołowej aktywno­
ści w pracy dla swego środo­
wiska i kraju.

Realizując te zadania, ucząc
samodzielnego pokonywania

|trudności, chcemy dać dzię-
gciom sposobność do prakty-
geznego stosowania zdobytej w
| szkole wiedzy, rozwijając za­

interesowania życiem społe­
czeństwa i otaczającą przyro­
dą. Sądzimy, że w ten sposób
pomożemy w rozszerzaniu ho­
ryzontów myślowych dziecka,
pobudzimy je do zaintereso­
wania nauką, a tym samym
lepiej spełniany zadania wobec

szkoły.
Chcemy lepiej niż dotychczas

pomóc szkolę i rodzicom w

I wychowaniu dzieci poza szko­
łą — większość swego czasu

spędzają cne przecież w domu,
na podwórku, lub ulicy. Po wy­
tężonej pracy w szkole potrze­
bne jest odprężenie, ruch i roz­
rywka. Harcerstwo chce stwo­
rzyć warunki zdrowego, rado­
snego i pożytecznego wypo­
czynku dzieci, aby tym lepiej
mogły one wykonywać swe o-

bowiązki szkolne.

Ostrzej i wyraźniej widzi­
my jednocześnie problem wy­
chowania moralnego harcerzy.

B Uważamy, że poważnym na-

gszym zadaniem jest uczenie
| dzieci pracowitości i wytrwa-
głości, wrażliwości na krzywdę
li potrzeby innych, kształtowa­

nie właściwego stosunku wo­
bec młodszych i starszych, wo­
bec nauczycieli i rodziców.

jest arcybiskup

oczywiście orzec,
jest autentyczny

Oświadczenie
Szigemitsu

NOWY JORK
Bawiący w USA minister

spraw zagranicznych Japonii
Szigemitsu oświadczył, że nie
uważa przeprowadzonych o-

statnio w Moskwie radziecko-
japońskich rokowań za bez­
skuteczne, jakkolwiek nie u-

dałę się jeszcze ich sfinalizo­
wać.

— Rokowania były pożyte­
czne, dały bowiem sposobność
do wzajemnego wyjaśnienia
poglądów. Szigemitsu nie mo­
że jeszcze przewidzieć kiedy
rokowania zostaną wznowione.
Powraca on obecnie do Tokio,
aby przedyskutować to zagad­
nienie z innymi członkami
rządu. Chodzi w szczególności
o dokładne zastanowienie się
nad kwestiami terytorialnymi.

Delegacja
PZPR

W ciągu całej walki o nowe

harcerstwo, w okresie 7 lat bu­
dowy organizacji nauczyciele
uważali harcerstwo za bliską
sobie sprawę. Wielokrotnie ko­
rzystaliśmy z Waszej wiedzy
i pomocy, z Waszej rady i do­
świadczenia. Wiele z dorobku
organizacji harcerskiej jest
wynikiem Waszej ofiarnej pra­
cy.

Uchwały III Plenum ZG
ZMP stawiają przed naszym
Związkiem poważne i trudne
zadania dalszego rozwoju i po­
prawy pracy harcerstwa.

Organizacji harcerskiej po­
trzeba wielu tysięcy zapalo­
nych. zdolnych, całym sercem

oddanych dzieciom działaczy,
przewodników drużyn, człon­
ków rad i komend harcerskich.
Muszą to być ludzie, których
wewnętrzną potrzebą jest pra­
ca z dziećmi, ludzie o doświad­
czeniu pedagogicznym, którzy
będą pomnażać nasz wspólny
dorobek wychowawczy i me­
todyczny.

Jesteśmy przekonani, że z

zadowoleniem powitacie wszy­
stko to nowe, co wprowadza­
my obecnie w harcerstwie.
Wierzymy, że wielu nauczycie­
li podejmie razem z nami te

zadania, że tak konieczna dla
prowadzenia pracy harcerskiej
pomoc doświadczonych peda­
gogów przyczyni się do szyb­
kiej poprawy działalności or­
ganizacji harcerskiej.

zwiedza

Jugosławię
Delegacja Polskiej Zjed­

noczonej Partii Robotniczej
przybyła we wtorek z Bel­
gradu do Zagrzebia. Na
dworcu delegację powitali
członkowie Komitetu Wy­
konawczego Związku Ko­
munistów Chorwacji.

W ciągu dnia delegacja
PZPR przeprowadziła roz­
mowy z przedstawicielami
Komitetu
Związku
Chorwacji.

Członkowie
PZPR zwiedzili
motorów
„Rade Koncar'
biu i przeprowadzili tam
rozmowy z przedstawicie­
lami komitetu zarządzają­
cego Rady Robotniczej tej
fabryki, członkami jej or­
ganizacji partyjnej i związ­
kowej, jak również z przed­
stawicielami innych orga­
nizacji społecznych. Dele­
gaci polscy informowali się
o organizacji produkcji i
roli oraz zadaniach posz­
czególnych organizacji spo­
łecznych fabryki.

W środę rano członkowie
delegacji PZPR udali się
do Krapiny, gdzie prowa­
dzą rozmowy » przedstawi­
cielami miejscowej organi­
zacji ZKJ. Dalszy program
pobytu przewiduje zwie­
dzenie jednej ze spółdzielni
produkcyjnych na wsi, a

następnie — wyjazd do
Ludowej Republiki Słowe­
nii.

-------- a ----- ----- ----------------- — —

Centralnego
Komunistów

delegacji
fabrykę

elektrycznych
w Zagrze-

fcdopszmfM postępowanie władz KKF
wobec obywateli radzieckich

pragnących wrócić do ojczyzny
Nota rządu radzieckiego do rządu Niemiec zachodnich

Sesja Izby
Ludowej NRD

W dniu 29 sierpnia rozpo­
częła się w Berlinie 14 sesja
Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Na
porządku obrad znalazła się
sprawa oświadczenia rządu
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej „O niebezpieczeń­
stwie militaryzmu niemieckie­
go i konieczności pokojowe­
go uregulowania wszystkich
problemów".

Sesję otworzył pełniący obo­
wiązki przewodniczącego Izby
Ludowej NRD H. Matern.

Oświadczenie rządowe wy­
głosił wicepremier i minister
spraw zagranicznych NRD L.
Bolz.

Po wygłoszeniu oświadczenia
wywiązała się ożywiona dys­
kusja. Obrady trwają.

STAL KABEL REMISUJE
W śrotlę na boisku Stall Kabel w Krakowie rozegrane zostsło wlegla

spotkanie piłkarskie o mistrzostwo ligi wojewóttikioj pomiędzy Stalą Kabel I

Kolejarzem Proltocim. Mecz zakończył się wynikiem remisowym 0:0-

LOKCMOT|V WYGRYWA
W Opolu odbyło się we środę spotkanie piłki ręcznej kobiet pomiędzy Bo*

Owianymi Opole a węgierskim zespołem Lokonwtiv. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem gości 5:3.

WALASIEWICZÓWNA
MA ZAMIAR STARTOWAĆ W MELBOURNE

Stanisława WalasiewiciOwna, która dwukrotnie reprezentowała barwy Pol­
ski na Olimpiadzie w r. 1932 I 1936. b. rekordzistka świata na 100 m —

wyszła za mąż obecnie nazywa się Walaslewlcz-Olsen. S. .no 46 lat Wala-

eiewlczówna startuje jeszcze I na 100 m uzyskuje czais ok. 12 sek. Powodem

wyjścia za mąż za Amerykanina jest zamiar startowania w barwach USA na

Olimpiadzie w Melbournp.

4 min. metrów

tkanin

zakupili w Łodzi

dwaj kupcy irańscy
ŁÓDŹ

W Łodzi bawili dwaj kupcy
Irańscy w celu zaznajomienia
się z możliwościami eksporto­
wymi polskiego przemysłu
włókienniczego. Po zapozna­
niu się z asortymentem pro­
dukcji, cenami, warunkami
dostaw itp. handlowcy irańscy
zawarli z Centralą Eksporto­
wo - Importową Przemysłu
Włókienniczego „Cetebe" w

Łodzi poważną transakcję,
która ma zapoczątkować ich
systematyczną współpracę z

polskimi eksporterami.
Transakcja obejmuje dosta­

wę ok. 4 min. metrów różne­
go rodzaju tkanin bawełnia­
nych, wytwarzanych przez
wiele zakładów przemysłu ba.

I wełnianego.

/Mowsf sukces polskiej ftte&ttctsftti

MOSKWA
Jak podaje agencja TASS, w dniu 14 maja br. ambasada

ZSRR w Niemieckiej Republice Federalnej wystosowała do
rządu NRF notę w sprawie utrudniania
organizacje w Niemczech zachodnich i
repatriacji obywateli radzieckich.

przez emigracyjne
przez władze NRF

W dniu 9 czerwca br. rząd
NRF przekazał ambasadzie
ZSRR odpowiedź, w której
twierdził, że obywatele ra­
dzieccy znajdujący się w

Niemczech zachodnich od cza­
su drugiej wojny światowej
pozostają tam rzekomo z wła­
snej woli i, że nie czyni się im
jakoby żadnych przeszkód, je­
śli chodzi o powrót do ojczy­
zny.

W dniu 28 sierpnia br. wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. A. Zorin przy­
jął charge d‘affaires Niemiec­
kiej Republiki Federalnej w

ZSRR i wręczył mu notę, w

której czytamy m. in.:
— Ministerstwo odrzuca z

całą stanowczością zawarte
we wspomnianej nocie twier­
dzenie, że obywatele radziec­
cy, którzy podczas wojny zo­
stali przymusowo przesiedleni
przez władze hitlerowskie do
Niemiec i nie mogli dotych­
czas wrócić do ojczyzny, utra­
cili prawa osób przesiedlonych
i musza być uważani za „u-
chodżców".

Nie może być oczywiście
mowy o tym, że dziesiątki ty­
sięcy tych obywateli znajdują
sie rzekomo dobrowolnie w o-

bozach i ośrodkach dla osób

przesiedlonych na obszarze
Niemiec zachodnich. O tym,
jak sprawy te przedstawiają
się w rzeczywistości, świadczą
liczne fakty presji moralnej,
zastraszania i prześladowań,
na jakie są narażeni w Niem­
czech zachodnich obywatele
radzieccy domagający się
moiżliwieniia im powrotu
ojczyzny.

Nota ambasady ZSRR
NRF z 14 maja br. przytaczała
konkretne fakty tego rodzaju,
ale Ministerstwo Spraw. Za­
granicznych NRF nie udzieliło

dotychczas ambasadzie odpc-

u-

do

W

(<
tej sprawie. M.ini-wiedzi w

sterstwo Spraw Zagranicznych
ZSRR uważa za konieczne
zwrócić uwagę na szereg in­
nych wypadków prześladowa­
nia przez władze NRF znaj­
dujących się w Niemczech za­
chodnich obywateli radziec­
kich, którzy pragną wrócić do
ZSRR.

Tak np. obywatelka radziec­
ka Anna Gonczarowa zamie­
szkała w Rennersćtorf kolo
Landau oświadczyła, że pra­
gnie wrócić do Związku Ra­
dzieckiego. Wówczas władze
miejskie Monachium zaczęły
ją terroryzować, oskarżyły o

uprawianie szpiegostwa i przy
pomocy gróźb usiłowały zmu­
sić do zrezygnowania z repa­
triacji.

Do obywatela radzieckiego
R. Kopiejczikowa zamieszkałe-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Niezwykle skomplikowana
operacja wycięcia

WARSZAWA

Niezwykle trudną i skomplikowaną operację przeprowa­
dził kierownik Kliniki Neurochirurgii Akademii Medycz­
nej w Warszawie — prof. dr ,T. Choróbski. Operacja ta po­
legała na wycięciu jednej półkuli mózgu. Biisko 3 godziny
trwał zabieg chirurgiczny, któremu został poddany ośmio­
letni Stasio B.
Od czasu przeprowadzenia

operacji, mija właśnie trzy
miesiące. Mały pacjent przez
bywa w dalszym ciągu w kli­
nice pod troskliwą opieką le­
karzy. Czuje się on dobrze,
zarówno fizyczny jak j psy­
chiczny rozwój chłopca nie
budzi obaw.

Operacja, której został pod­
dany mały pacjent należała
do szczególnie trudnych. Stan
zdrowia chorego był bezna­
dziejny. Mniej więcej przed
rokiem lewą półkulę mózgu
chłopca zaatakował złośliwy
nowotwór. Przeprowadzone
poprzednio dwie operacje wy­
cięcia guza ule przyniosły po­
prawy. Drobne, nieuchwytne
pozostałości nowotworu powo­
dowały bowiem nawroty cho­
roby. Jedyny ratunek mogło
przynieść zupełne usunięcie
guza wraz z otoczeniem tkan­
ki nie objętej jeszcze dostrze­
galnymi zmianami nowotwo­
rowymi, a więc wycięcie całej
półkuli mózgu.

Operacja udała się. Przej­
ściowe zaburzenia powodujące
niedowład kończyń, zakłóce­
nia w mowie itp. w szybkim
czasie ustąpiły, m. in. nastąpi­
ło zjawisko, rzucające

'

nowe

światło na niektóre pojęcia o

fizjologii i pracy mózgu.
V/ odróżnieniu od innych

organów ludzkich, skła'dają-
jących się z dwóch jednako­
wych części, wykonujących tę
samą pracę, jak np. nerki czy
płuca, w mózgu istnieje mię­
dzy obu półkulami wyraźny
podział czynności. Lewa pół­
kula dysponuje czynnościami
prawej części ciała’ i odwrot­
nie prawa półkula dysponuje
czynnościami lewej części cia­
ła. Dotychczas wszelkie uszko-

, dzenia mózgu powodujące za-

i kłócenia w czynnościach cia­
ła uważane były za nieodwra­
calne.

W wyniku wycięcia lewej
pokuli nastąpiło nowe zjawi­
sko. Przejściowe zakłócenia w

czynnościach prawej części
ciała, będące wynikiem tej o-

peracji, szybko ustąpiły. —

Wskutek usunięcia lewej pół­
kuli mózgu funkcje jej stop­
niowo przejęła prawa całko­
wicie zdrowa półkula. Mogło
to nastąpić — tak jak miało
to miejsce w opisanym wy­
padku .— u osoby młodej, u

której proces rozwoju mózgu
jeszcze trwa i może przysto­
sować się do nowopowstałych
potrzeb organizmu.

I

rech górników kopalni „Cho­
rzów" — rębaczy przodowych
Pawła Wolnego, I. Cyla oraz

cieśli górniczego J. Sowy i K.

Rogowskiego.
Kondukt pogrzebowy otwie­

rały poczty sztandarowe z za­
kładów przemysłowych Ślą­
ska. Niesiono wieńce od Mini­
sterstwa Górnictwa Węglowe­
go. Zarządu Głównego ZZG,
Bytomskiego Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego oraz

sąsiednich kopalń, hut i fa­
bryk. Wzdłuż całej trasy po­
chodu konduktu pogrzebowe­
go tłumy mieszkańców Cho­
rzowa żegnały ze smutkiem
poległych górników.

Nad otwartymi mogiłami za­
brał głos generalny dyrektor
Ministerstwa Przemysłu Wę­
glowego — Grabianowski, któ­
ry na zakończenie przemówie­
nia powiedział:

— Suńmy nad grobami tych, którzy
polegli na posterunku jak żołnierze w

walce o lepsze jutro naszej Ojczyzny.
Cześć ich pamięci.

W Michałkowicach koło
Chorzowa odbył się pogrzeb
dwóch górników A. Śpiewa­
ka i J. Lepko. Wśród ogrom­
nego wzruszenia uczestników
żałobnych uroczystości żegnał
poległych na posterunku gór­
ników dyrektor Bytomskiego
Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego — H. Skaba.

Pogrzeby pozostałych ofiar
katastrofy w kopalni „Cho­
rzów" odbyły się w Łagiew­
nikach i w Maciejowie.

Gwałtowna wichura i burza
nad Krakowem i okolicami

Ulewne deszcze
w Japonii

Agencja United Press dono­
si z Tokio, że w północnej czę­
ści wyspy Kiusziu spadły ule­
wne deszcze, które spowodo­
wały ofiary w ludziach. 4 o-

soby zostały zabite, a 14 jest
rannych. Ńa skutek ulewy u-

szkodzonych zostało 44.000 do­
mów. Stacje meteorologiczne
ostrzegają przed nowymi ule­
wnymi deszczami.

Ciężkie warunki turystyczne w Tatrach
W dniu 29 bm. w godzinach wieczornych przeszła nad

Krakowem i zachodnią częścią województwa gwałtowna
wichura a następnie burza z deszczem. Szybkość wiatru wa«

hala się w granicach 12—14 m/sek., a w ciągu 3—4 minut
dochodziła nawet do 22 m/sek.

Według niepełnych meldun­
ków wiatr nie spowodował w

samym Krakowie . większych
szkód. Na Plantach i w innych
punktach miasta zaobserwo­
wano uszkodzenia w drzewo­
stanie.

Wichura a następnie burza
były przyczyną dwukrotnej
przerwy w ruchu tramwajo­
wym między godz. 18 a 18.35
i 19,55 a 20,15. Jak się dowia­
dujemy, na szosach dojazdo­
wych do Krakowa (jak np.
Miechów—Kraków) wiatr po­
walił przydrożne drzewa ta­
mując ruch. W rejonie Sier­
szy, Jaworzna i Miechowa
miały miejsce poważne uszko­
dzenia linii przesyłowych wy­
sokiego napięcia. Brygady ro­
bocze Zakł. Sieci Elektrycz­
nych — Kraków-teren pośpie­
szyły natychmiast na miejsca
awarii. W ciągu nocy usunięto
wiele uszkodzeń.

Od uderzenia pioruna zapa­
lił się barak w Łagiewnikach.
Akcję ratunkową dwóch sek­
cji miejskiej straży pożarnej

utrudniało słabe ciśnienie wo­
dy w sieci wodociągowej, spo­
wodowane awarią pompowni
na Rudawie i w Bielanach. —

Przyczyną uszkodzeń obu
pompowni był0 uderzenie pio­
runa. W ciągu nocy pracowni­
cy wodociągów uruchomili
urządzenia pompowni na Ru­
dawie.

W związku z wichurą Kra­
kowskie Pogotowie Ratun­
kowe zanotowało jeden wypa­
dek niewielkich obrażeń,

(akr) j,
* 9

Od kilku już dni panują w

Tatrach niekorzystne warunki
dla turystyki. Zimne i pory­
wiste wiatry, jakie -wiały pod
koniec ubiegłego tygodnia oraz

przelotne deszcze, spowodowa­
ły na niektórych szczytach
górskich oblodzenie skał. Wy­
stąpiło cno szczególnie wy­
raźnie na Swinicy i Rysach.
Ubiegła sobota i niedziela by­
ły w Tatrach mgliste i desz­
czowe. Zła widoczność, dot­
kliwe zimno j śliskie ścieżki
utrudniały turystom wędrów­
kę nawet zupełnie bezpiecz­
nymi szlakami. Nie obyło się
też bez wypadków. I tak np.
na Karczmisku w pobliżu Ha­
li Gąsienicowej ks. Władysław
Koperski z Poznania doznał
złamania nogi. W rejonie
Czerwonych Wierchów, ucze­
stnicy wczasów wędrownych
PTT-K, Krystyna Duda, Ma­
rianna Micy i Marek Olejni­
czak ubrani jedynie w szorty
i koszulki nylonowe, prze­
marzli do tego stopnia, że nie
byli w stanie dotrzeć o wła­
snych siłach do schroniska na

Hali Kondratowej. W obydwu
wypadkach interweniowało
Górskie Ochotnicze Pogotowia
Ratunkowe.

W poniedziałek nawiedził
Tatry silny i porywisty hal-
niak. Wieczorem tego dnia,
wskutek wichury, Zakopane
pozbawione zostało światła.
Halniak uszkodził również
wiele linii telefonicznych.
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Mera szpiegowska w Kairze

J. Swinburn i Ch. Pittuck

przyznali się do działalności

szpiegowskiej na rzecz Anglii

KPD została zdelegalizowana
za swą pokojową i prawdziwie

PIWA

ppoplfai cypue
PO XIKOUZEXu

TIOZEJMIJ EOKA

W depeszach opisujących
nastroje na Cyprze, korespon­
denci zachodni podkreślają
różnicę między atmosferą od­
prężenia, jaka panowała w

ciągu ubiegłego tygodnia po
z

adresem
ogłoszeniu ulotek EOKA
propozycjami pod
władz brytyjskich, a napię"
ciem jakie wywołały ostatnie
posunięcia angielskie w posta­
ci niemożliwych do przyjęcia
warunków „amnestii" dla bo­
jowników podziemnej organi­
zacji ■cypryjskiej.

AGENCJA
FRANCE PRESSE
donosi:

„Wobec krosu rozejmu Cypr na

nowo pogrążył się w lęku przed po­
lityką gwałtu I represji".

Korespondent
AGENCJI REUTERA

pisze:
„Cypryjczycy przejawiali pewlert

optymizm co do możliwości zmiany
stanowiska przez Wielką Brytanię, co

przedłużyłoby okres rozejmu”,

lecz, jak stwierdza z kolei

AGENCJA
ASSOCIATED PRESS

„aczkolwiek Grecy cypryjscy są

już zmęczeni rozlewem krwi I stanem

wyjątkowym nie mniej niż wszyscy
Inni, obciążają oni rząd brytyjski od­
powiedzialnością za ewentualne

wznowienie krwawej walki".

AGENCJA
ASSOCIATED PRESS

dodaje:
„Gdy ulotki orłraucające brytyj­

skie warunki kapitulacji dla EOKA

uksnały się na mieście, cypryjscy
C-recy klaskali i wmosiil okrzyki wy I

rażające aprobatę". I

W ramach operacji policyj-(
nych w ciągu jednej z ostat­
nich nocy oddział żołnierzy an­
gielskich przetrząsnął miesz­
kanie burmistrza Nikozji dr
Temistoklesa Dervisa, zaś in­
ne grupy przeprowadziły re­
wizję w budynkach zarządu
miejskiego- Dr Dervis zajmu­
je wybitną pozycję wśród
greckiej ludności miasta i
znany jest jako przyjaciel ar­
cybiskupa Makariosa. Jak
■dotąd brak doniesień, aby ak­
cja ta przyniosła władzom
.brytyjskim jakiekolwiek nowe

„zdobycze".
Stanowisko ruchu Eno-sis

. precyzuje komunikat sekreta­
rza etnarchii cypryjskiej w

Wielkiej Brytanii, który gło­
si. iż

„żaden Cypryjczyk nie zgodzi
prowadzić rokowań z rządem
tyjskim dopóki arcybiskupowi
kąriosowi nie zostanie zwrócona
wolność. Żadne porozumienie ani ża­
dne rozwiązanie nie zostanie zaakcep­
towane przez ludność cypryjską, o

ile nie otrzyma aprobaty Maikariosa

! etnarciill".

W atmosferze napięcia i
szybkiego rozwoju wydarzeń
dotyczących Cypru ważnym
elementem jest apel ogłoszony
w postaci ulotek przez zdele­
galizowaną komunistyczną
partię wyspy AKEL. AKEL
oświadcza, że rozejm

..powinien trwać nadal, dopóki
lortl Radcliffe, przygotowujący z ra­
mienia rządu brytyjskiego projekt
konstytucji, nie przybędzie na Cypr
w celu wznowienia rozmów z tam­
tejszymi przywódcami".
AKEL domaga się powrotu

Makariosa z wygnania i wzię­
cia przezeń udziału w kon­
ferencji okrągłego stołu w

sprawie wyspy, do Brytyjczy­
ków zaś apeluje o wstrzyma­
nie

„prowokacyjnych środków bez­
pieczeństwa, mogących prowadzić
Jedynie do rozlewu krwi".

(Oprać. — L. P.)

ił?

bry-
Ma-

KAIR
W dniu 28 bm. odbyła się w Kairze konferencja praso­

wa, na której podpułkownik Abdel Kader Natem, dyrek­
tor generalny Egipskiego Biura Informacyjnego, powiadomił
dziennikarzy o pierwszych wynikach śledztwa prowadzonego
przeciwko członkom wykrytej w Egipcie angielskiej organi­
zacji szpiegowskiej. Jak oświadczył ppłk Natem, szef tej or­
ganizacji James Swinburn złożył organom śledczym pisemne
zeznania, w których stwierdził, iż od roku 1952 prowadził
działalność szpiegowską na terytorium Egiptu. W tymże
1952 roku powstała organizacja szpiegowska kierowana przez
Swinburna.

Aresztowany razem z nim ; sytuacji'' i, że nie ma cn w tej
Charles Pittuck zeznał, ii był
również członkiem organizacji
szpiegowskiej i pomocnikiem
Swinbuma.

28 bm. wieczorem podano do
wiadomości, że policja egipska
aresztowała dalszych członków
siatki szpiegowskiej pracują­
cej dla wywiadu brytyjskiego.
Wśród aresztowanych znajdu­
ją się cudzoziemcy.

Agencja Reutera donosi, że
w dniu 28 bm. szef protokołu
w egipskim MSZ przyjął
przedstawiciela ambasady bry­
tyjskiej w Kairze i oznajmił
mu, że rząd egipski znalazł się
w posiadaniu wiadomości, z

których wynika, że dwaj pra­
cownicy ambasady brytyjskiej
w Kairze, James Flux oraz

John Gove, zamieszani są w

działalność wspomnianej siat­
ki szpiegowskiej. W związku
z tym rząd egipski uważa ich
za „personae non gr-atae" i

domaga się, by w ciągu trzech i
dni opuścili Egipt.

Ambasada brytyjska w Kai­
rze przeczy zarzutom rządu
egipskiego wobec Fluxą i Go-
ve‘a.

: chwili nic do powiedzenia na
i temat nowej fazy problemu
: sueskiego. Następna rozmowa
i Mencna z prezydentem Nasse-

rem ma odbyć się w czwartek.
Tegoż dnia wieczorem przewi­
dziany jest odlot Mencna do
Delhi.

*

Zakaz publikowania
wiadomości o egipskich

siłach zbrojnych
KAIR

Prezydent Nasser wydął de­
kret zakazujący publikowania
lub rozBOWs-zechniainia w jaki­
kolwiek sposób — bez pisem­
nego zezwolenia naczelnego
dówółfetwia — •tofo-rmac.U o e-

gipskich siłach zbrojnych.
Osoby nie stosujące się do

dekretu podlegają karze wię­
zienia od 8 miesięcy do 5 l-at
albo grzywny od 100 do 500
funtów egipskich, względnie
obu karom łącznie.

: łVapSęta sytuacja na Cyprze
i
!

l

Odjeżdżających żołnierzy | ofice­
rów radzieckich żegnała miejscowa
ludność oraz prz o d stawicie te partii
politycznych I organizacji masowych
HRD.

demokratyczną politykę.
i J. W. Stalina

dniu prezydent
został przez

Z POBYTU PREZYDENTA
INDONEZJI W MOSKWIE

W dniu 29 sierpnia prezydent In­
donezji Sukarno wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami odwiedził Mauzo

leum W. I. Lenina

i ziożyl wieniec.

W tym samym
Indonezji przyjęty
przewodniczącego Rady Ministrów

ZSRR H. A. Bulganina. Przy rozmo­
wie obecny byt minister spraw za­
granicznych ZSRR D. T . Szepilow.

BUŁGANIN
I CHRUSZCZÓW

PRZYJĘLI E. FAURE'A
28 sierpnia przewodniczący Ra­

dy Ministrów ZSRR N. A . Bulganln,
pierwszy sekretarz KC KPZR I czło­
nek Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR N. S. Chruszczów przyjęli de­
putowanego do francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego Edgara Fau­
re^ z małżonką | podejmowali Ich

obiadem.

DO JORDANII
PRZYBYŁA MISJA

CHIŃSKIEJ REPUBLIKI
LUDOWEJ

Jak donosi z Ammanu korespon­
dent agencji Reutera, do Ammanu

przybyła 27 bm. 22 osobowa misja
Chińskiej Republiki Ludowej w celu

przeprowadzenia rozmów z królem

Jordanii Husseinem I premierem
Ibrahimem Naszimcm w sprawie u-

mocnienia stosunków między obu

krajami.

Oświadczenie KC KpSR

KISIELÓW SPOTKAŁ SIĘ
PONOWNIE Z NASSEREM

Jak donoszą z Kairu, ambasador

ZSRR W Egipcie Kisielów spotkał
się we wtorek wieczorem ponow­
nie z prezydentem Masterem I od­
był z nim dłuższą rozmowę.

DALSZA GRUPA WOJSK
RADZIECKICH
OPUŚCIŁA NRD

Dnia 27 bm. opuścił Drezno uda­
jąc się do ojczyzny 92 pułk pie­
choty wojsk radzieckich stacjonu­
jących w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Zdemobilizowany oa

zestal w wyniku decyzji rządu
ZSRR o zmniejszeniu liczebności ra­
dzieckich sil Zbrojnych w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

LUDNOŚĆ NIEMIEC
ZACHODNICH —

PRZECIWKO
POWSZECHNEMU

OBOWIĄZKOM7! SŁUŻBY
WOJSKOWEJ

Jak wynika z ankiety przeprowa­
dzonej przez Instytut Badania Opi­
nii Publicznej EMNID większość
spoIeczeiistwa zachó d nilo-mem le c-

klego wypowiada się przeciwko
wprowadzeniu w NRF powszechnego
obowiązku służby wojskowej.

Prasa zachodnlo-niemiecka poda-
Je, że 65 proc, osób objętych
ankietą wypowiedziało się przeciw­
ko wprowadzeniu powszechnego
obowiązku służby wojskowej w

NRF, a jedynie 5 proc. — za.

Spotkanie
z „komisją pięciu1'

ma odbyć się w Kairze

KAIR

Radio kairsikie doniosło w

środę, że spotkanie prezydenta
Egiptu Nassera z „komisją
pięciu1' odbędzie się w Kairze.

Stwierdziło ono jednak, że
data tęgo spotkania nie zosta­
ła jeszcze ustalona. Według
informacji korespondentów a-

merykańskich, opublikowanie
terminu spotkania nastąpi do­
piero wtedy, gdy przewodni­
czący komiki Menaies otrzy­
ma w tej sprawie nowy list od
prezydenta Nassera.

Narady „komisji pięciu"
LONDYN

W środę po południu „komi­
sją pięciu" pod przewodnic­
twem premiera australijskiego
Menziesa odbyła nowe posie­
dzenia. W ciągu dnia członko­
wie komisji czuwają przy te­
lefonach, czekając na dalsze
wiadomości o stanowisku pre­
zydenta Nassera.

Rozmowy
Nassera z Menonem

PARYŻ
Agencja France Pr-esse do­

nosi z Kairu, że Kriszn.a Me-
non, delegat Indii na konfe­
rencję londyńską, rozmawiał w

środę z prezydentem Nasserem

przeszło 2 godziny. Oświadczył
cn następnie dziennikarzom, że
rozmowa dotyczyła „ogólnej

Represyjne zarządzenie
włacSz angielskich

wobec biskupa Anthimosa
LONDYN

Jak donosi z Nikozji agencja Reutera, władze brytyjskie
na Cyprze wydały zarządzenie ograniczające swobodę poru­
szania się zwierzchnika greckiego kościoła prawosławnego
na Cyprze, biskupa Anthimosa.

ZarządzeriJe podpisał guber­
nator brytyjski Harding. Bi­
skup Anthimos nie będzie
miał prawa opuszczania swej
rezydencji bez specjalnej zgo­
dy władz brytyjskich.

Władze brytyjskie
cjąlnym oświadczeniu

dzają, iż zarządzenie
zostało na mocy ustaw wy­
jątkowych, kiedy ujawniono,
Że biskup Anthimos utrzymr,-
wał kontakty z organizacją
EOKA. Powodów ńa to do­
starczyły jakoby przechwyco­
ne dokumenty, w tym pamięt­
nik Dighenisa, przywódcy tej
organizacji.

Biskup Anthimos pełnił o-

bowiązkj zwierzchnika grec­
kiego kościoła prawosławnego
na Cy-prze po deportacji arcy­
biskupa Makariosa.

LONDYN
brytyjskie wzmac-

siły policyjne na

środę przybyło do

ANGLICY DEPORTUJĄ
UWIĘZIONYCH

PATRIOTÓW
CYPRYJSKICH

DO W. BRYTANII
Korespondent agencji Reutera do­

nosi z Nikozji (Cypr), ie 28 bm.

w godzinach poronnych Anglicy de­
portowali samolotem do W. Bryta­
nii 6 patriotów cypryjskich' skaza­
nych na karę długoletniego więzie­
nia. Wśród deportowanych znajduje
się m. in. H. Kyriakides, brat bis­
kupa Kyprlanosa, który jak wiado­
mo, został wywieziony wraz z arcy­
biskupem Makarlosem na Wyspy
Seychelles.

w ofi-
stwier-

wydane

LONDYN
Prawnik ateński Efstatho-

poulos ujawnił w środę, że a-

genci wywiadu brytyjskiego
proponowali mu 50 tys, fun­
tów szterlingów za dostarcze­
nie próbki charakteru pisma
generała Grivasa, który — jak
przypuszczają Brytyjczycy —

pod pseudonimem Dighenisa
kieruje organizacja podziem­
ną powstańców EOKA. Efsta-
thopoulos oświadczył, że od­
rzucił tę propozycję. 1

Władze
niają swe

Cyprze. W
Nikozji 50 policjantów brytyj­
skich, którzy zasilą oddziały
policji w Nikozji.*

EOKA wzywa Wielką Brytanię
do podjęcia rokowań

z arcybiskupem Makariosem
LONDYN

W dniu 28 bm. wieczorem na ulicach Nikozji ukazały się
ulotki wydane przez EOKA — podziemną organizację wal­
czącą o przyznanie Cypryjczykom prawa do samostanowie­
nia. Ulotki, podpisane przez dowódcę EOKA — Dighenisa,
zawierają oświadczenie organizacji w związku z ogłoszeniem
przez brytyjskie Ministei’Stwo Kolonii dokumentów, z któ­
rych ma wynikać, że arcybiskup Makarios kierował bezpo­
średnio działalnością EOKA.

Oświadczenie EOKA stwier­
dza, że Wielka Brytania zor­
ganizowała „aferę Makario­
sa" celowo, usiłując odwrócić

uwagę światowej opinii publi­
cznej od ostatnich wydarzeń
na Cyprze w szczególności od

ogłoszenia rozejmu przez
EOKA.

„Nie mamy zamiaru —

głosi ulo-tka — odpowiadać na

enuncjacje władz brytyjskich
w sprawie znalezienia doku­
mentów. Wszelka dyskusja na

ten temat byłaby stratą cza­
su". Ulotka stwierdza, że sta­
nowisko Wielkiej Brytanii,
ktpra na zawieszenie broni i

propozycje rokowań odpowie­
działa ogłoszeniem „warun­
ków kapitulacji" oraz opubli­
kowaniem dokumentów „os­
karżających" Makariosa,
„zmusza EOKA do wznowie­
nia działalności antybrytyj-

ulotka

wzywa

skiej“. Jednocześnie

podkreśla, że „jest jeszcze
wyjście z sytuacji" i

Wielką Brytanię do podjęcia
na nowo rokowań z arcybis­
kupem Makariosem — na wa­
runkach przez niego zapropo­
nowanych (przyznanie Cypro­
wi autonomii na kilkuletni o-

kres przejściowy traktowane

jako krok wstępny do przy­
znania ludności cypryjskiej
prawa do samostanowienia).

POWODZ W ANGLII
Mlteie okręgów Anglii nawiedziła po­

wódź wywołana ulewnymi dsszciami.

Rzeki wystąpiły z brzegów zatapiając
wielkie obszary ziemi.

Szczególnie poważnie dotknięte są

powodzią północna Anglia i południowa
Szkocja. Normalny ruch pociągów mię
Ozy Szkocję a Londynem został zakłó­
cony. Rzeka Tweed występując z

brzegów zatopiła teren o powierzchni
kilkuset mil kwadratowych. Setki ro-

tzln mutlano ewakuować.

ZJAZD KATOLIKÓW
NIEMIECKICH

Jak donosi lachodnl-o-nlcmiccka

Agencja
Deutz w

środę 77

kich. Na,
federalny
wal swój
zjeźdz ie.

DPA na przedmieściu
Koicr.il rozpoczął się w

zjazd katolików nlemlec

zjazd przybył kanclerz

fldcnaucr. który przer-

urlop, by wziąć udział w

STRAJK W SINGAPURZE
Ink donosi z Singapuru korespon­

dent agencji France Fresse. 28 hm.

rozpoczął się tam strajk robotników

gazowni.
Strajkujący domagają się pod­

wyżki plac oraz podwyższenia sta

wek za godziny nadliczbowe.

Nota rządu radzieckiego
do rządu NRF

(Ciąg dalszy ze sir. 1)
w Augsburgu w przededniugo

jego wyjazdu do Związku Ra­
dzieckiego przyszli policjanci,
którzy zabrali mu walizkę i

nalegali, aby zrezygnował z

powrotu do ojczyzny.
W szczególnie ciężkich wa­

runkach znajdują się obywa­
tele radzieccy uwięzieni w

NR.F na mocy wyroków władz

okupacyjnych mocarstw za­
chodnich i sądów zachodnio-
niemieckich.

12 czerwca i 2 lipca br. w

obecności oficjalnych przed­
stawicieli władz NRF odbyły
się rozmowy członków amba­
sady ZSRR z obywatelami ra­
dzieckimi osadzonymi w wię­
zieniach w Hanowerze i w

Strautoing. Okazało się, że wła­
dze więzienne stosują represje
wobec obywateli radzieckich
pragnących nawiązać
z ambasadą ZSRR w

wrotu do ojczyzny.
Obywatel radziecki

Lisowoj uwięziony
oświadczył, że zamknięto
na trzy dni w ciemnicy za

że próbował wysłać list
ambasady radzieckiej. Inny

kontakt
celu po­
Andrzej
w Werl

go
to,
do
o-

bywatel radziecki W. Nagortiy
stwierdził, że władze więzień,
ne zamykają do ciemnicy każ­
dego, kto chce skómunikować
się z ambasadą radziecką i ni­
szczą listy wysyłane do amba­
sady ZSRR.

O prześladowaniach, biciu i
innych represjach za próby
nawiązania kontaktu z amba­
sadą radziecką opowiedzieli
również inni obywatele ZSRR,
uwięzieni przez władze zacho-
dnio-iniemieckie, a mianowi­
cie: S. Gerus, A. Smól, P. Łóż­
ko, M. Piotrowski i M. Szapo-
wałenko. Doszło do tego, że w

więzieniu Bruchsał w roku
1953 wskutek potwornych wa­
runków odebrał sobie życie o-

bywatei radziecki Masluk,
Przytoczone wyżej fakty do­

wodzą, że postępowanie władz
NRF odbiega' całkowicie od o-

świadczeń rządu Niemieckiej
Republiki Federalnej, który

twierdzi, że udziela pomocy o-

bywatelom radzieckim prag­
nącym nawiązać kontakt z

ambasadą ZSRR w celu po­
wrotu do ojczyzny.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR nalega, aby
rząd Niemieckiej Republiki
Federalnej podjąi niezbędne

■kroki w celu unfto^iwiania
znajdującym się na obszarze
NRF obywatelom radzieckim
nawiązania kontaktu z amba­
sadą ZSRR i wyjazdu do
Związku Radzieckiego.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR przyjmuje do
wiadomości zawarte w nocie
rządu NRF oświadczenie, że

listy nazwisk obywateli ra­
dzieckich więzionych w NRF,
przekazane w notach ambasa­
dyZSRRz19majai30czer­
wca br., są obecnie sprawdza­
ne oraz ma nadzieję, że o-

trzyma wikrótce wiadomość o

pomyślnym
'

rozstrzygnięciu
sprawy repatriacji tych osób.

❖

Charge d‘affairęs Niemiec­
kiej Republiki Federalnej w

ZSRR obiecał przekazać notę
swemu rządowi.

♦

C*H nie sa wiele mr, Otilles7

MOSKWA ’

Agencja TASS opublikowała oświadczenie KC KPZR w związku z delegalizacją Koą
munistycznej Partii Niemiec.

W oświadczeniu tym czytamy m. in.:
Mr centrum Europy zaszło wydarzenie o doniosłym znaczeniu politycznym, godzące w

sprawę pokoju i demokracji. Władze zachodnio-niemieckie zdelegalizowały Komunistycz­
ną Partię Niemiec. Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
uważa zakaz Komunistycznej Partii Niemiec za akt antyludowy, będący podeptaniem ele­
mentarnych praw i swobód narodu niemieckiego i zmierzająoy do zdławienia sił poko­
jowych, spotęgowania agresywnego militaryzmu niemieckiego zagrażającego bezpieczeństwu
narodów Europy.
Delegalizacja KPD nie może

nie wywołać zdecydowanego
potępienia ze strony całej
światowej opinii publicznej,
tym bardziej, że nie jest to

odosobniony akt w polityce za-

ohodnio-iniemieckich kół rzą­
dzących, lecz ogniwo w łań­
cuchu posunięć zmierzających
do przekształcenia Niemiec za­
chodnich w państwo miłitary-
styczne, w niebezpieczne ogni­
sko nowej wojny i reakcji w

Europie. Prowadzi to do zwięk­
szenia napięcia międzynarodo­
wego.

Ten akt przemocy, ten akt
reakcji i militaryzmu na po­
kojowe i demokratyczne siły
w NRF zmusza nas do oświad­
czenia wobec międzynarodowej
opinii publicznej, jż akcja' władz zachodnio-niemieckich

i zmierza w tym samym kie-
j runku, w jakim rozwijały się
i wydarzenia związane z ustą-
i nowieniem reżimu faszystow­

skiego w Niemczech.
Również wówczas przygoto­

wania do wojny odwetowej
zaczęły się od rozgromienia
demokratycznych organizacji

i narodu niemieckiego. Pierw-
i szp ciosy spadły na Komuni­

styczną Partię Niemiec jako
na przodujący oddział klasy
robotniczej, który walczył kon­
sekwentnie przeciwko wciąga­
niu Niemiec do awantur wo­
jennych, o żywotne interesy
klasy robotniczej i całego na­
rodu niemieckiego. W ślad za

tym zostały zdelegalizowane
związki zawodowe, Niemiecka
Partia Socjaldemokratyczna i

wszystkie inne partie oprócz
nazistowskiej.

Zapewniwszy sobie w ten

sposób wolną rękę wewnątrz
kraju Hitler — jak Wiadomo
— rozpoczął forsowną remili-
taryzację Niemiec, wprowadził
powszechny obowiązek służby
wojskowej, następnie zaś ko­
rzystając z pobłażliwości mo­
carstw zachodnich zaczął do­
konywać podbojów terytorial­
nych i rozpętał drugą wojnę
światową.

Obecnie koła rządzące Nie­
miec zachodnich wstępują na

drogę,-, którą kroczył nazizm
niemiecki. Wykorzystując —

jalc to czynił w swoim czasie
faszyzm niemiecki — popar­
cie sił imperialistycznych Za­
chodu i uzyskawszy na mocy
układów paryskich prawo do
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, wprowadziły one po­
wszechny obowiązek służby
wojskowej, rozwijają produk­
cję zbrojeniową, formują no­
wy, agresywny Wehrmacht
pod dowództwem generałów
hitlerowskich, tworzą półmi­
lionową armię dysponującą
jednostkami pancernymi i lot­
niczymi.

"Zadając cios przede wszyst­
kim Komunistycznej Partii
Niemiec i zagrażając istnieniu

wszystkich innych organizacji
demokratycznych, militaryści
zachodnio-niemieccy chcą zmu­
sić naród niemiecki, by stał
się bezwolnym narzędziem w

rękach organizatorów nowej
wojny.

Niechaj wiedzą jednak mi­
litaryści i odwetowcy niemiec­
cy kroczący siadami Hitlera,
że historia się nie powtórzy.
Cała sytuacja historyczna w

naszej dobie jest zupełnie lu­
na. Narody wiele się nauczy­
ły na gorzkim doświadczeniu
drugiej wojny światowej. O-
gromną, niezwyciężoną siłą
stał się światowy system so­
cjalistyczny jednoczący Zwią-

zek Radziecki, wielką Chińską
Republikę Ludową i inne kra­
je budujące socjalizm. Socja­
lizm budowany jest teraz rów­
nież w Niemczech, gdzie umo­
cniło się i pomyślnie się roz­
wija pierwsze w dziejach Nie­
miec państwo robotników i
chłopów — Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna.

Komunistyczna Partia Nie­
miec, wypróbowany bojownik
sprawy niemieckiej klasy ro­
botniczej, mimo okrutnych
prześladowań i ciężkich ofiar,
jakie poniosła za czasów fa­
szyzmu, walczyła chlubnie w

ścisłym sojuszu z innymi si­
łami demokratycznymi o wy­
zwolenie swej ojczyzny spod
panowania faszystowskiego. Po
wyzwoleniu Niemiec od hit­
leryzmu partia komunistycz­
na podjęła odważną i wytrwa­
łą walkę o pokój, przeciwko
remilitaryzacji Niemiec, o zje­
dnoczenie Niemiec na pokojo­
wej 1 demokratycznej podsta­
wie, o wolność i niezawisłość
narodu niemieckiego oraz u-

rzeczywistniienie najżywotniej­
szych postulatów mas pracują­
cych, o przyjazną współpracę
między narodami, przeciwko
odwetowej polityce military-
stów zachodnio-niemieckich.

Komunistyczna Partia Nie­
miec została zdelegalizowana
właśnie za swą pokojową i
prawdziwie demokratyczną po­
litykę. Czyż nie jest haniebny
i niedopuszczalny fakt, że dzia­
łalność partii komunistycznej,
która prowadziła politykę od­
powiadającą dążeniom narodu
niemieckiego oraz broniła
sprawy pokoju i demokracji,
uznana została za „antykon­
stytucyjną", podczas gdy siły
faszystowskie i militarystyez-
ne mogą swobodnie istnieć w

NRF, a ich działalność uwa­
ża się za legalną i konstytu­
cyjną?

Nie ulega wątpliwości, że

delegalizacja partii komuni­
stycznej jest dopiero pierw­
szym krokiem na drodze samo­
woli w stosunku do innych
partii i organizacji, które z

tych lub innych względów nie
dogadzają obecnym władcom
Niemiec zachodnich, piątego
też popełniają błąd ci, którzy
pomijają milczeniem antyde­
mokratyczne posunięcia rządu
zachodnio-niemięckiego w sto­
sunku do KPD. Nie wolno
zapominać o bolesnych do-
świadczeniach, jakie wypływa­
ją z niedawnej historii Nie­
miec. Dziś zdelegalizowana zo­
stała KPD, a jutro może to

spotkać również inne partie i

organizacje. Do tego logicznie
prowadzi postępowanie reak­
cyjnych i militarystycznych
kół NRF. ;

Antydemokratyczne posunlę-:
cia reakcji zachodnio-niemie-
ckiej świadczą o tym, że nad
Niemcami zachodnimi zjawił
się znów złowrogi cień faszyz­
mu. Oto dlaczego wszyscy,
którym droga jest sprawa pow
koju, demokracji i współpra­
cy międzynarodowej, wszyscy,
którzy nie chcą odrodzenia
faszyzmu niemieckiego, powin­
ni wystąpić z całą stanowczo­
ścią przeciwko ofensywie re-1

akcji niemieckiej wobec po­
stępowych przedstawicieli
narodu niemieckiego, walczą­
cych o pokój i swobody demo­
kratyczne. i

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra-«

dzieckiego deklaruje swą bra­
terską solidarność z mężną
walką Komunistycznej Partii

. Niemiec o interesy narodu nie­
mieckiego, o pokój, demokra­
cję i socjalizm praż wyraża
niezłomne przekonanie, że na­
ród niemiecki nie wkroczy na

drogę, na jaką usiłują go po­
pchnąć siły reakcji i wojny.
Mamy nadzieję, że naród nie­
miecki pójdzie jedyną słusz­
ną drogą — drogą pokoju i
współpracy między narodami,
drogą, która zapewni mu pra­
wdziwy postęp i rozkwit. Ma­
my nadzieję, że niemiecka kla­
sa robotnicza znajdzie dość sił,
aby nie dopuścić do powtórze­
nia się. fatalnego błędu prze­
szłości, gdy reakcji udało się
rozgromić niemiecki ruch ro­
botniczy atakując kolejno po­
szczególne jego części. Nie­
miecka klasa robotnicza po­
trafi zjednoczyć wokół siebie
wszystkie uczciwe postępowe
siły narodu, aby zapobiec sta­
czaniu się Niemiec zachodnich-
na drogę faszyzmu i awantur

wojennych. <

KC KPZR jest przekonany,
że komuniści niemieccy, do­
chowując wierności interesem

swego narodu, będą wraz za

wszystkimi prawdziwie demo­
kratycznymi warstwami naro­
du niemieckiego również na­
dal ofiarnie walczyć o poko­
jową j demokratyczną drogę
rozwoju Niemiec. W walce tej
znajdą oni zawsze gorącą sym-<
patię i poparcie narodu ra­
dzieckiego oraz wszystkich po­
stępowych sił na świecie. *

KOMITET CENTRALNI?'
KOMUNISTYCZNEJ
PARTII ZWIĄZKU
RADZI3?CKIEGO

Ośrodek Informacyjny ONZ
o światowej sytuacji gospodarczej

(Inf. wł.) Paryski Ośrodek Informacyjny ONZ opubliko-*
wał ostatnio specjalny komunikat w którym obszernie oma*
wia treść „Studium na temat gospodarki światowej w 1955“
przygotowanego przez Wydział Zagadnień Ekonomicznych:
ONZ.

Amerykański sekretarz stanu
twierdzi, ie suwerenne prawa

na Kanale Panamskim

należą wyłącznie de USA
NOWY JORK

Sekretarz stanu USA Dulles oświadczył 28 bm. na kon­
ferencji prasowej, że suwerenne prawa nad strefą Kanału
Panamskiego należą wyłącznie do Stanów Zjednoczonych.
^świadczenie Dullesa przy­

jęto w panamskich kołach
rządowych z wyraźną deza­
probatą i oburzeniem. Już w

kilka godzin po złożeniu przez
amerykańskiego sekretarza
stanu wspomnianego oświad­
czenia minister spraw zagrani-

Sygnały z Wenus
Amerykański radioastronom dr John Kraus z uniwersytetu stanowego w

Ohio oświadczył, że udało mu się odebrać sygnały radiowe z planety Wenus.

Sygnały te. będż pojedyncze, bądź seryjne, przypominają dźwięk tonacji
B-mot w klawiaturze ,,C” środkowego na pianinie.

Sygnaly seryjne odbierane są w od­
stępach mniej luib bardziej jednako
wych.

Dr Kraus stwierdził, że każdego dnia

szczyt intensywności odbieranych sy­
gnałów następuje około 7 minut wcześ­
niej aniżeli dnia poprzedniego. Zdaniem

uczonego fakt ten może być pomocą

przy dokładnym określeniu ezasu obró-

tu Wenus dookoła osi. Dotychczas nie

zdołano tego obliczyć gdyż bezpo­
średnią obserwację planety uniemoż

liwia gęsta powloką chmur unoszących
Się w atmosferze Wenus.

Dr Kraus przedstawił wyniki swych
obserwacji i pomiarów na zjeździć
Amerykańskiego Towarzystwa Astrono­
micznego, w Berkeley (Klliiomla),

cznych Panamy Boyd ogłosi!
następującą deklarację: „Nie
ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że traktat z 1903 roku nie
przyznaje Stanom Zjednoczo­
nym suwerenności nad strefą
Kanału Panamskiego. Stano­
wisko takie Republika Panam-
ska zajmuje nieodmiennie od
1904 r. Stany Zjednoczone o-

trzymaly od Panamy jedynie
pewne uprawnienia związane z

Kanałem — i nic więcej".
Boyd zaprzeczył także sło­

wom Dullesa, iż istnieje zasad­
nicza różnica między sytuacją
prawną Kanału Sueskiego i
Kanału Panamskiego. Panam-
•ski minister spraw zagranicz­
nych przypomniał, że niektóre
zawarte w konwencji konstan­
tynopolitańskiej z 1888 roku
postanowienia dotyczące neu­
tralności i wolności żeglugi
stosują się także do Kanału

Panamskiego.

Studium to wbrew tytułowi nie za­
węża się jedynie do ocenj- sytuacji
gospodarczej w 1955 ale szeroko uj­
muje okres lat powojennych. Stwierdza

ono m. in., że globalna produkcja od

lat przedwojennych do 1954 r. w kra-

jąch kapitalistycaiych zwiększyła się
o ok. 67 proc. Jeśli chodzi o rok 1955,
to w przemysłowych krajach kapitali­
stycznych rok ten cechował się ogól
nie biorąc ekspansją, a w krajach
słabo rozwiniętych ewolucja przebiega­
ła różnie. Problem międzynarodowej
równowagi ekonomicznej — stwierdza

Studium — daleki jest od rozwiązania,
co stało Się oczywiste od roku 1949.

Od 1953 świat wszedł w nową fazę
ekspansji gospodarczej która w

1955-56 'wywłłała w szeregu krajów
Europy zachodniej obawy przed in-

tlancją i deficytami bilansów płatni­
czych.

studium omawia następnie inwesty­
cje w krajach uprzemysłowionych
słabo rozwiniętych,
zarówn-o w jednych,
brały one znacznie

Studium, głównym
miernego rozwoju po wojnie były prze­
de wszystkim postępy przemysłu prze­
twórczego.

Jeśli chodzi o handel światowy, to

ogólne jego rozmiary w 1655 roku by­
ły o prawie 55 proc, większe niż w

1948 i o tyle samo większe niż w

1938. Odpowiedni wzrost w roku 1928

w porównaniu z rokiem 1913 wyrosił
tylko 30 proc. Pojawił się brak rów­
nowagi między ekspansją handlu za

gfanicznego a ekspansją produkcji. Byi
on zależny od tego, że największy
wzrost produkcji nastąpił w krajach
mających stosunkowo mało rozwinięty
handel. Drugim czynnikiem były res

trykcję w handlu

Obrót fabrykatami
obrót surowcami,
znaczenie istnienia

stref handlu: krajów o gospodarce pla­
nowej, strefy dolarowej i krajów na

leżących do Europejskiej Unii Płatni­
czej. Wymiana w obrębie strefy dola­
rowej podwoiła się. Kraje gospodarki
planowej znacznie wzmogły obroty
między sobą. Natomiast udział wymia­
ny między krajami EUP w handlu świa­
towym w

1938 r.

Poważna

poświęcona
darąej w krijith demokracji ludowej

i

podkreślając, że

jak i drugich przy-
aa sile. Według

czynnikiem ekono-

międzynarodowym
wzrost bardziej niż

Studium podkreśla
trzech głównych

1953/54 byi taki, jak w

część cytowanej pracy

jest ocenie sytuacji gospo-

i Związku Radzieckim. Podkreślając że

faza odbudowy na tych obszarach za­
kończyła się około 1949 r. Studium

stwierdza że następnie przyszła fazą
szybkiej ekspansji gospodarczej wyra­
żającej się w poważnej rozbudowie

przemysłu a w wielu wypadkach two­
rzenie go od podstaw.

W 1954 roku produkcja przemyslo-:
wa omawianych krajów wzrosła pra­
wie o przeszło 100 proc, w porówna­
niu z okresem przedwojennym. W ZSRR

wzrost wynosił prawie 190 proc. a

przeciętnie w innych kralach Euro­
py wschodniej — 150 proc. Studium

zaznacza, że stopa wzrostu była wyż­
sza, niż na ogól w krajach o gospodar­
ce opartej na Inicjatywie prywatnej.

Studium stwierdza, że kraje demo*

ktacji ludowej zwiększyły handel za­
graniczny między sobą w latach powo­
jennych przeszło dwa i pól raza w po*
równaniu z latami przedwojennymi, na­
tomiast uległa zmniejszeniu wymianą
z resztą świata.. Krajem, którego han­
del zagraniczny wzrósł najbardziej, byt
ZSRR t. np. w 1954 roku obrót byt
4 razy większy niż w latach przed­
wojennych. Uderzającym faktem w

handlu krajów gospodarki planowej
jest zwiększenie eksportu maszyn ł

towarów inwestycyjnych.
Z kolei Studium zajmuje się sytuacją

gospodarczą w największym kraju ka­
pitalistycznym, w USA, oraz stwierdzi

że po recesji z lat 1953/54 amery­
kańska produkcja przemysłowa osią­
gnęła najwyższy poziom w 1955 roku.

Stopa wzrostu realnego produktu na­
rodowego w USA wyniosła w zesziym
roku 6 proc., a w Kanadzie 9 proć.
W Anglii, Norwegii j Szwecji stanowiła

ona 2—3 proc, W Niemczech zachod­
nich natomiast zanotowano 11 proc.
Studium podkreśla wzrost kredytu kon­
sumpcyjnego w USA w 1955 r. do prze­
szło 6 ntlrd dolarów.

Stwierdzając że w USA wskaźnik

kosztów utrzymania w 1954 i 1955 r.

w zasadzie nie zmienił się, to w więk­
szości krajów Europy zachodniej
wzrósł on mniej więcej 2 procent.

Na zakończenie Studium »twiąr<Jz». te

w 1955 r. w krajach gospodarki pla­
nowej produkcja dóbr kapitałowych
wzrastała na ogół szybciej niż produk­
cja dóbr konsumpcyjnych. Zaobserwo­
wano znaczne dźwignięcie się produk­
cji rolnej, wywołane m. in. polityką
bardziej sprzyjającą rolnictwu.

(J.K.J i
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Centralny Zarząd Przemy­
ślu Dziewiarskiego zorga­

nizował ostatnio w Łodzi po­
kaz kolekcji wyrobów dzia­
nych na rok 1957. Zgromadzo­
no tu wszystkie wyroby dzie­
wiarskie, które przemysł nasz

może produkować i które
choiałby produkować, ale...
bodzie mógł produkować tylko
wówczaĄ jeśli zamówi je han­
del. Łódzki pokaz był więc
swego rodzaju* propozycją
przemysłu wobec handlu. Po­
kaz nie był przeznaczony dla
szerokiej publiczności, lecz dla
fachowców związanych z pro­
jektowaniem, produkcją i roz­
prowadzaniem wyrobów dzie­
wiarskich.

W porównaniu z rokiem u-

biegłym wzornictwo nasze

istotnie zrobiło duże postępy.
Kolekcja na rok 1937 obejmu­
je 900 wzorów, z czego 412 zu­
pełnie nowych (w roku ubieg­
łym nowych wzorów było 276).

Barwy i swetry

Zanim jeszcze zbliżyliśmy się
do stoisk, by obejrzeć dokład­
nie nowe wyroby — uderzyła
nas bogata gama barw. I to nie

tych jaskrawych odcieni czer­
wieni, szafiru i zieleni, które
nieodmiennie widujemy w

większości naszych sklepów,
ale właśnie odcieni przytłu­
mionych, pastelowych, które
tak podobają się nam w swet­
rach zagranicznych. Czy aby
tylko ten sąd podzielają nasi

handlowcy, których brak gu­
stu jest już' przysłowiowy? O-
bawiam się, że nie.

Fasony, większości swetrów
sa ładne, urozmaicone. Wiele
kobiet na pewno nie uwierzy­
łoby, że nie są to swetry za­
graniczne, że produkuje je
nasz państwowy przemysł
dziewiarski. Cóż — kiedy
przedstawiciele handlu mają
zwyczaj zamawiania tylko 200
do 300 sztuk jakiegoś nowsze­
go wzoru. Oczywiście, w skali
27-milionowego narodu jest to

Grunt to inicjatywa
Nasz nowy dyrektor jest człowiekiem

■wierzącym. Wierzy w potęgę decen­
tralizacji, w skup wolnorynkowy, w

niewyczerpane rezerwy i w ogóle w

inicjatywę. Nic więc dziwnego, że nasz

dyrektor jest człowiekiem pełnym opty­
mizmu.

Kiedy był w Centrali Spółdzielni
Wełnianych Sweterków dodawał swoim

współpracownikom otuchy:
— Nic nie szkodzi, że nie dajemy

spółdzielniom wełny. Nie martwcie się.
Trzeba im tylko pozwolić na zdecen-

t-alizowany zakup. Niech się aktywi­
zują, mobilizują i organizują. Damy
im podwójny plan i potrójną premię.
Najważniejszy jest bodziec,

A kiedy go przenieśli do Zarządu
Handlu Szklankami bez Spodków od

razu wybawił wszystkich z kłopotu.
— Masa towarowa? POzwoiimy

przedsiębiorstwom na wolnorynkowy
skup. Trzeba wyzwolić inicjatywę,
przedsiębiorczość, samodzielność. Po­
pędzimy planem i damy powąchać pre­
mię.

Wkrótce potem przyszedł do nas. A

tu, jakby to powiedzieć — smutno.

Zakładamy .elektryczność na wsi. Ale

ze slupami krucho. Reglamentowane.
Toteż trudno Wszystkich obdzielić. Lu­
dzie skaczą sobie do oczu.

Ale nasz dyrektor tytko Się a-

śmiechnąl:
— Trzeba wykorzystać wszystkie

rezerwy. Ogłoście, że będziemy dopro­
wadzać elektryczność każdemu, kto

przyniesie własny -slup. Oczywiście,

„Nowalijki44 przemysłu
dziewiarskiego

„delikates", który kupić mogą
tylko... wtajemniczeni, a i to

często po wygórowanej cenie
jako „import". Bo gdy czegoś
jest mało, to rodzi się pokusa
dla nieuczciwych sprzedaw­
ców.

Nowością w dziedzinie swet­
rów są swetry wieczorowe, z

dużymi dekoltami, niektóre z

nich wykończone są metalową
nicią. Na szczególna uwagę za­
sługują swetry produkowane
na nowych, importowanych
ż Anglii maszynach, przy czym
Wyroby te są znacznie cieńsze,
a zatem będą tańsze. Mają one

i tę zaletę, że znacznie mniej
się defasonują niż produkowa­
ne dotychczas przez nasz prze­
mysł swetry grube.

Po raz pierwszy w tym ro­
ku nasz przemysł dziewiarski
wyprodukował sukienki i gar­
sonki z wełnianej dzianiny —

ładne, praktyczne, ciepłe, nie-
gniotące się. Przemysł dzie­
wiarski nawiązał już kontakt
z Państwowym Przedsiębior­
stwem Krawiecko - Kuśnier­
skim, któremu dostarczać bę­
dzie dzianiny na suknie mia­
rowe, zanim przystąpi do ich
produkcji fabrycznej.

Asortyment swetrów wełnia­
nych zadowolić może najwy­
bredniejszą kobietę, natomiast
niezadowalająco przedstawia
się kolekcja sweterków ba­
wełnianych, tak praktycznych
do spódnic, szortów i spodni.

Steelonowa bielizna

Kolekcja wyrobów dzianych
zawióra sporo modeli bielizny
steelOnowej w różnych kolo­
rach. o różnych splotach, o-

zdobiopej koronkami. Nie

wszystkie jćdnak fasony bie­
lizny są 'udane. Po raz pierw­

znormalizowany, według przepisów:
długość, giubeść Itd. Niech ludzie wy-
kaźą swoją energię, pomysłowość za- i

pobiegiiwość. Trzeba wierzyć w nie- J

i wyczerpane źródło inicjatywy czlo- i

! wieka — dodał podnosząc palec w i

I górę.
| A po tygodniu (jeszcze nie zdą-

1 żył: go przenieść) nasz dyrektor pro-
I mienia! radością. Zgłosiło się 153

| chłopów z własnymi słupami. Znorma-

; lizowahe, że mucha nie siada. Miały
i nawet urzędowe stemple kontroli tech­

nicznej.
I zaraz wezwał magazyniera:
— Od jutra przystępujemy do ro­

boty, Stawiamy 306 slupów. To zna­
czy 153 chłopskie i 153, które leżą
u nas na placu.

Magazynier zbladł:

— Pa... pa... panie dyrektorze, tych
naszych na placu to już nie... nie.,,
nie ma. Rozkradlt.

Dyrektor uderzył pięścią w biurko

i wezwał prokuratora. Ale prokurator
n<e przyjechał, bo bardzo był zajęty
badaniem spraw spółdzielni, które ku­
powały wełnę kradzioną w fabrykach,
o-az przedsiębiorstw handlowych, któ­
re tilićyinie wykonywały plan, sprze-

dejąc sobie wzajemnie całymi wago­
nami szklanki bez spodków.

A Jak skoóczyla się sprawa slupów
— nie wiemy. Bo naszego dyrektora
zaraz awansowali. Poszedł na prezesa
Zarządu Zaopatrzenia w Ptasie Mleko.

i

Fabryka, która produkuje.,,
nowe lasy

Codzienni® na bocznicę sta- j zebrane w lasach całej Polski,
cji kolejowej w Klosnowie, i Potężne bębny wirujące, ma-

pow. Chojnice, zajeżdżają wa- szyny szczotkowe i inne urzą-
gony, od których bije mocny [ dzenia wyluszczarni wydoby-
zapach żywicy. Przewożą one ■wają z nich czyste nasiona
do miejscowej wyluszczarni j świerków, sosen, modrzewi,
nasion — największej w kraju j Nasionami tymi zasiewa się
i jednej z największych w Eu- I zręby leśne, sadzi się je jako
ropie — szyszki drzew leśnych, I siewki w szkółkach drzew itp.

szy w tym roku przemysł dzie­
wiarski pokazał rajtuzy dzie­
cięce wzmacniane steelonem,
rękawiczki wełniano-steelono.
we oraz stopki steelenowe,
które można nosić na pończo­
chy, by przedłużyć ich trwa­
łość, lub na bosą stopę w lecie.

O ile chodzi o mężczyzn —

to i dla nich są liczne nowa­
lijki — przede wszystkim ko­
szule z usztywniaczem w koł­
nierzu i mankietach — (u-
sztywnicne płótno, które pod
wpływem prasowania tward­
nieje). Bardzo efektowne są
sportowe koszule fasonu „ame­
rykanka" z grubej dzianiny w

ładnych zestawieniach kolory­
stycznych, np. wiśniowo-szafi-
rowa lub w dwóch tonach sza­
rego. Koszula taka w lecie
może z powodzeniem zastąpić
marynarkę. Dla sportowców
przemysł dziewiarski przygo­
tował ochraniacze piłkarskie
— nakolanniki, nałokietniki
itp.

Sukienki dla dziewczynek,
sweterki i bielizna dziecięca z

dzianiny przedstawiają się
znacznie lepiej, jeśli chodzi o

fasony, kolorystykę, wykoń­
czenie w porównaniu z latami

poprzednimi. Oby było ich pod
dostatkiem w sklepach — ta­
kie jest życzenie matek.

Pocieszające, ale

Niestety, pierwsze „sygna­
ły", jakie doszły nas na temat

opinii przedstawicieli Centrali
Odzieżowej o różnych cieka­
wych wyrobach przedstawio­
nych na pokazie łódzkim, nie
eą bardzo pocieszające. Np. na

pokazie widzieliśmy rękawicz­
ki z grubego kordonku na pod­
szewce wełnianej. Rękawiczki
takie produkowane są na Węg­

Brygada rybacka Wiktora Buniewicza z zespołu rybackiego Giżycko przeprowadza połów
ryb na Jeziorze Kisajno. W połowach biorą udział studenci z WSR w Olsztynie odbywają­
cy praktykę wakacyjną w tym zespole. CAF — fot. Kondracki

rzech, gdzie cieszą się dużą
popularnością, są bowiem ład­
ne, mocne i ciepłe. Nasi han­
dlowcy uważają, że tego ro­
dzaju rękawiczki „nie pójdą',
że' za drogie (około 80 zł para).
Nie jest to chyba słuszne, sko­
ro każdej zimy szukamy na

próżno wełnianych rękawiczek,
i wreszcie kupujemy ie... pry­
watnie za przeszło 100 zł.

Raz jeszcze nasuwa się nie­
odparty wniosek, że konieczna
Jest szybka reorganizacja pra­
cy w naszym aparacie handlo­
wym jeśli rzeczywiście ma się
znacznie rozszerzyć asorty­
ment sprzedawanych towarów.
Między innymi konieczne Jest
usamodzielnienie terenowych
placówek hurtowych — obec­
nie bowiem są to jedynie od­
biorcy towarów zamawianych
centralnie dla nich, lecz... bez
nich. Dodajmy, że zamówie­
nia zgłaszane przez hurtownie

są bardzo często zmieniane

przez centrale. W wyniku —

w hurtowniach odzieżowych
obserwujemy wzrost remanen­
tów, a klienoi w dalszym cią­
gu narzekają na braki w za­
opatrzeniu sklepów. Najwyższa
już pora, by terenowe placów­
ki hurtowe miały prawo za­
mawiać towary bezpośrednio
w fabrykach, wpływając w

ten sposób na ilość, wybór i

terminy produkowanych przez
przemysł artykułów. Może
wówczas nie potrzebowalibyś­
my kupować kostiumów kąpie­
lowych w zimie, a wełnianych
reform w lecie.

Realną poprawę przyniosłoby
również zwiększenie uprawnień
kierowników sklepów przy za­
mawianiu towarów w hurcie.

Wydaje się również słuszne,
by większe sklepy mogły bez­
pośrednio współpracować z

przemysłem i zamawiać arty­
kuły. których się domagają ich
klienci.

NOWY STATEK
ZBUDOWAŁA STOCZNIA

SZCZECIŃSKA

Stocznia Szczecińska u-

kończyła budowę nowego
rudowęglowcą o nośności
3,200 ton. Jest to szósty w

tym roku statek zbudowa­
ny na eksport. Jego sylwet­
ka jest nieco odmienna od
dotychczasowych rudowę-
glowców, zbudowanych na

szczecińskich pochylniach.
Urządzenia przeładunkowe
zostały na nowym rudowę-
glowcu zmienione i dosto­
sowane do pracy w portach
słabiej wyposażonych tech­
nicznie. Własnymi windami
statek będzie mógł doko­
nywać przeładunku towa­
rów. Uwzględniając, że
statek będzie pływał rów­
nież w rejonach o klimacie
tropikalnym, ulepszono
wentylację pomieszczeń
maszynowni i kajut mary­
narskich.

Nowy rudowęglowiec wy­
posażony został także we

wszystkie nowoczesne u-

rządzenia elektronawiga-
cyjne — jak żyrokompas,
stacja radiolokacyjna itp.
Szczególnie znaczny postęp
osiągnięto w pracach wy­
kończeniowych oraz w

montażu maszyn.

LUGROTRAWLER

„GAWRON" POPŁYNĄŁ
NA WYSTAWĘ

RYBOŁÓWSTWA
W' ANGLII

27 bm. W późnych godzi­
nach wieczornych wypły­
nął z. Gdyni, udając się do
Anglii lugrotrawler „Ga­
wron" z przedsiębiorstwa
połowów dalekomorskich
„Odra". Udał się on na ob­
chody poświęcone 100-leciu
doków rybackich, w miej­
scowości Grimsby. Na uro­
czystości te polscy rybacy
zostali zaproszeni przez
komitet organizujący te

obchody oraz przez angiel­
skie Stowarzyszenie Arma­
torów Trawlerów w Grim­
sby- 4

Lugrotrawlerem wyjecha­
ła 7-osobowa grupa polskich
naukowców i praktyków z

dziedziny rybołówstwa.
Uroczystości w Grimsby

połączone będą z wystawą
rybołówstwa — jednostek i
sprzętu rybackiego. Polski
lugrotrawler ,’,Gawron" bę­
dzie, jednym z eksponatów
wystawy, reprezentującym
rybołówstwo polskie.

2)ysbato&ać powinni
nie tytka ekoiwnuści

Przy ul Grodzkiej w Kra­
kowie mieszczą się w skro­
mnym lokalu biurą CNOS,

instytucji, której pożyteczność
potwierdza zmysł smaku.
Trzeba tylko jedząc dobry
barszcz wiedzieć, że to wła­
śnie CNOS wyeliminowała
„kundle" — pochodzące z

krzyżówek nasiona buraka
ćwikłowego; że odmianowo
jednolita marchew, kapusta
itd. jest rezultatem uporząd­
kowania rynku nasiennego
przez agronomó.w i handlow­
ców tego zakładu. Ma on

również na swym koncie zor­
ganizowanie produkcji gatun­
ków nasion warzywnych,
które dawniej otrzymywali­
śmy jedynie z importu. Do­
dajmy, że CNOS jest prócz
tego głównym zaopatrzeniow­
cem naszego sadownictwa, że

jako przedsiębiorstwo uspo­
łecznione zasila budżet pań­
stwa sporymi nadwyżkami...
Chybą wystarczy dla zorien­
towania, co robi przy Grodz­
kiej, w magazynach i sklepa.ch
— 160 pracowników omawia­
nej instytucji.

Przed kilku dniami dzienni­
karz z „GAZETY" nudził
grupkę CNOS-owców na te­
mat premii. Piszę: „nu­
dził", bo nie mogę się pozbyć
wrażenia, że moi uprzejmi
rozmówcy odpowiadając na

pytania uważali to wszystko
za „zawracanie gitary".

Zarobki pracowników ope­
ratywnych (większość załogi)
składają się tam z wynagro­
dzenia zasadniczego oraz pre­
mii, której wysokość zależna
jest od stopnia wykonania glo­
balnego planu kwartalnego.
Premia przyznawana jest więc
na zasadzie kolektywnej od­
powiedzialności za wyniki.

Nic szczególnego — po­
wiecie zapewne — tak jest w

większości zakładów. Dobrze.
Tylko że w przemyśle działy
produkcji są mniej lub więcej
ściśle z sobą powiązane,
wszystko układa się w jeden
potok i „zawalenie" na któ­
rymś z odcinków powoduje
zahamowanie pracy innych;
każdy członek załogi łatwo to

pojmie i uzna.

Natomiast np. w CNOS ten
związek jest luźny. Poza tym
na wielkość masy towarowej
oraz obrotu mają pewien
wpływ czynniki obiektywne

1 to odmiennego charakteru
(atmosferyczne dla produkcji,
wahania na rynku zbytu dla
handlu), jednak premia przy­
pada od globalnego wykona­
nia planu. Pracownicy są za­
dowoleni, że ją otrzymują,
ale znaczna ich część nie zda-
je sobie sprawy, jaki wpływ
na jej wielkość wywiera ja­
kość czy

’

intensywność pracy
poszczególnych działów i grup
roboczych. Bo też tr dno
byłoby tu bieżąco pokazać, żs

premia jest niższa, gdyż ci a

ci się nie spisali, lub wyższa
dzięki tym a tym. . A chyba
kolektywna odpowiedzialność
za wyniki nie może się opie­
rać o mgliste wyobrażenia,
ale powinna być podbudowa­
na konkretami!

W CNOS premia spada na

załogę niby starogrecki „deus
ex machina". Nie stanowi
więc prawdziwego bodźca e-

konomic.znego. Co za sens u-

trzymywać fikcję? Czy nie
trzeba pomyśleć o innym sy­
stemie premiowania?

\ Zostałem poinformowany, że
w każdym razie np. skasowa­
nie oddzielnej premii i wpro­
wadzenie sztywnego wynagro­
dzenia byłoby ze stratą dla lu­
dzi, bo CNOS-owski Central­
ny Zarząd ustaliłby je chyba
nie na podstawie maksimum
wykonania planu, ale niżej. A
kiedy potrąciłem o zagadnie­
nie funduszu zakładowego, u-

słyszałem, że przy ustaleniu
go w wysokości 3 lub nawet 4
proc, nie wzbudziłby zainte­
resowania.

Tyle. Czyli — wszystko jest
dobrze, tak jak jest? ..*

Rozmawiałem z członkiem
Spółdzielni Inwalidów „1

Maj" z ulicy Krakowskiej;
produkuje ona plastyfikaty
służące do wyrobu torebek,
sandałów itd. Miałem w pa­
mięci artykuł doc. J. Gajdy
(„Dziennik Polski" z 15/VIII),
który m. in. podaje koncepcję
premiowania od produkcji
względnie sprzedaży „czystej",
tj. po potrąceniu wartości na­
kładów materiałowych. Jaki
oddźwięk wywołują takie czy
inne głosy ekonomistów u bez­
pośrednich pracowników pro­
dukcji?... Żle trafiłem:

— Ależ ludzie u nas na gło­
wach stają, jak tylko jest
surowiec. Cóż, często go bra­
kuje. Np. w tej chwili mamy
tonę polichlorku, a na naj­
bliższy okres trzeba nam trzy.
Jeśli kierownictwo nie wydę-
bi, będą przestoje. Co tu za­
leży od przeciętnego pracow­
nika?

— Hm. A czy poza tym
wasz system premiowania jest
celowy? Czy nie zamierzacie,
wy z „1 Maja”, po VII Ple­
num trcchę sobie podyskuto­
wać?

— Co to pomoże? I tak
premię bank tylko wtedy wy­
płaci, gdy WZSP potwierdzi.

Inaczej powiedziawszy,
trzeba by dyskutować w ca­
łym pionie spółdzielczości
pracy, żeby z tego coś było.
Ktoś jednak musiałby zacząć!

Mój rozmówcą — tak jak i
poprzedni — nie zaznajomił
się jeszcze z tekstami VII
Plenum. Rozmowa nie kleiła
się. *

Nawiasowo cytuję wypo­
wiedź młodego pracownika

pewnej krakowskiej instytu­
cji gospodarczej na pokrewny
temat:

— Oprócz funduszów za­
kładowych itd., wielkie moż­
liwości leżą w słusznym a-

wansowaniu — mówił. .—

Proszę jednak zwrócić uwagę,
że nie da się tu nic zrobić,
póki bez przeszkód będą dzia­
łały ludzkie słabostki. Kolek­
tyw decydujący o awansach
skłonniejszy bywa do tego,
by w ramach Ogólnego fundu­
szu płac naciągnąć wyższe pu­
łapy dla „ryb", niż by pod­
ciągnąć „płotki". Subiekty­
wizm lub, co gorzej, zdecydo­
wane kumoterstwo często kie­
ruje sprawę na niekorzyść ni­
żej uposażonych. A przecież
tkwią tutaj możliwości popra­
wy ich bytu.

— Więc co? Znaczne roz­
szerzenie grona opiniodawcze­
go?

— Może...

Wróciłbym do CNOS, by po*
dzielić się poglądem, żę

jakieś słuszne rozsegregowa.
nie zadań i wprowadzeni®
nowych mierników ilości i ja.
kości pracy przyczyniłoby się
do rozwoju instytucji prze®
właściwie ustawione bodźc®
ekonomiczne dające realną
możność podnoszenia zarob­
ków. Konkretne pomysły po­
winny by wyjść właśnie spow
śród zainteresowanych i mo­
że dałyby na początek tylkw
podstawę do eksperymentów.
Ale na co tu czekać, jeśli na

dotychczasowy system pre.
miowania zdrowy rozsądek
reaguje — jak papier lakmu­
sowy na kwas — określeniem:
nonsens!

Na pewno potrzebne, ba,
niezbędne są dyskusje nauko­
we, polemiki między ekono­
mistami i działaczami. Al®
praktyka, ale specyfika przed­
siębiorstw jest bardzo różno­
rodna, wyjście ze starego ru.

tynizmu najprędzej mogą zo­
baczyć sami pracujący. Jed­
nak w rozmowach z warto­
ściowymi pracownikami ni®
dostrzegłem jakiegoś rozprę­
żenia się inicjatywy i nabycia
wiary w jej skuteczność. I to
chciałem zasygnalizować,

STUR
————————----

Rozpoczyna się Miesiąc
Budowy Warszawy

Oto kolumna Zygmunta,
charakterystyczny dla no­

wej stolicy motyw.

IV sprawie socjalistycznej
demokracji

Istnieje, obok innych, jeden dodatkowy mo­
tyw, dla którego wnioski VII Plenum KC w

sprawie demokratyzacji odczuwam jako słuszne,
szczere i wskazujące na dobrą drogę. Oto ów

I motyw: wnioski te nie mówią o odległych idea­
łach i nie zawierają dogmatycznych receptur —

uchwała KC nie opisuje zbioru demokratycz­
nych kanonów do realizacji w bliżej nieokreślo­
nej przyszłości, uchwała żąda, by działać zaraz

od dziś i konkretnie. Ciągle jeszcze ów motyw:
uchwała mówi nie o „akcja", czy „kampanii de­
mokratyzacji — mówi o procesie, który musi
trwać i narastać, rozwijać śię i pogłębiać, który
stanowić będzie istotny element składowy całej
naszej drogi ku komunizmowi. I ciągle jeszcze
ów motyw: wnioski KC są konkretne o tyle,
o ile mogły być konkretne jako kierunkowe
wnioski polityczne, a nie drobiazgowa receptura
administracyjna. KC nie zamierza ani myśleć ani
działać za całą partię, za klasę robotniczą, za

naród.
. Powyższe pozwolę sobie uogólnić — nasuwa

się bowiem myśl, że mamy tu do czynienia z

dwiema bardzo istotnymi cechami naszej demo­
kracji, demokracji socjalistycznej; nie jest ona

czymś gotowym i raz na zawśze w pełni osią­
ganym, jest przedmiotem stałego rozwoju i sam

ten rozwój jest właśnie jej realizacją; po dru­
gie — demokracji socjalistycznej nie realizuje
się dla mas, ją tworzą masy.

$
Demokracja socjalistyczna jest możliwa dzię­

ki ustrojowi, którego podstawę stanowi społe­
czna własność decydujących środków produkcji.
Ustrój ten powstał dzięki obaleniu klas, z na­
tury rzeczy demokracji wrogich i, w najlep­
szym razie zwalczających demokrację rzeczywi­
stą formalizmem demokratycznym. To pra­
wda — ale nie cała. Demokracja socjalistyczna
jest obiektywną koniecznością tego”ustroju. Ko­
nieczność społeczna zawrze toruje sobie drogę do
ludzkich mózgów — ludzką myślą, rękoma lu­
dzi. Stad — często z opóźnieniem i nieraz z tru­
dem. Niemniej toruje i utoruje. Może — pewna
ilustracja.

Dzięki obaleniu kapitalizmu dokonała i doko­
nuje się w Polsce rewolucja kulturalna. Wciąg­
nęła ona do życia społecznego — mimo jego głę-
bokich antydemokratycznych wypaczeń — szero­
kie masy robotnicze i chłopskie, wywołała nowe

spojrzenie na Polskę i świat u setek tysięcy.
Rewolucja kulturalna stworzyła nową robotni­

czo-chłopską inteligencję. Rewolucja kulturalna
stworzyła więc szereg warunków faktycznego
wykorzystania przez masy demokratycznych mo­
żliwości działania.

Nie przypuszczam, by często mogła się zdarzyć
uchwała KC będąca do tego stopnia rezultatem
myśli i dążeń, wniosków i opinii mas ludowych,
przede wszystkim klasy robotniczej, jak uchwała
VII Plenum o demokratyzacji życia społecznego,
politycznego i gospodarczego kraju.

Być może poniektórym wydaje się jeszcze, że
tzw. dyskusje o demokratyzacji to wynalazek
i ulubione zajęcie inteligencji, zajęcie nic wspól­
nego nie mające z prawdziwymi zainteresowa­
niami i potrzebami mas ludowyeh. Być może, są­
dzą oni, że to ta inteligencja sama z siebie „wy­
myśliła" problematykę demokratyzacji i „rozra­
bia" ją. Nasza inteligencja w olbrzymiej swej
większości jest inteligencją robotniczo-chłopską,
to znaczy reprezentuje klasowe interesy i dąże­
nia mas ludowych. Najdobitniejszy wyraz pra­
wda ta znalazła ostatnio m. in. właśnie w o-

wych dyskusjach, przy czym podkreślić należy
z całym naciskiem, że w dyskusjach tych ucze­
stniczyli i uczestniczą nie tylko inteligenci. Ma­
sy ludowe, zwłaszcza klasa robotnicza, posłu­
gują się nie tylko głosem swej inteligencji —

mówią same i ich głos w dyskusji zabraniał
z przekonywającą siłą.

Pisałem, w charakterze ilustracji, o roli rewo­
lucji kulturalnej. Ale ta sama myśl dotyczy
wszystkiego co wielkie, twórcze, nowe, co wniósł
do życia naszego narodu ustrój ludowy w swym
dwunastoletnim rozwoju — wszystkiego tego,
co sprzyjało wzrostowi dojrzałości mas, ich świa­
domości społecznej i klasowej, ich poczucia praw
gospodarzy i twórców. Nie brak nam wprawdzie
jeszcze kacyków, .którzy są święcie przekonani,
że ustrój ludowy jest dla nich, że to ich wyniósł
on na wierzch, im ma Służyć. Mylą się głęboko.
Kacyków wynosi na wierzch nie ustrój, ale wy­
paczenia. Mylą się bardzo głęboko, jeśli sądzą,
że wypaczenia te zdołały do tego stopnia stłu­
mić zasadniczy nurt rozwoju, by im, kacykom,
zapewnić bezkarność.

Tu jedna uwaga. Niesposób przecenić znacze­
nia XX Zjazdu KPZR dla dalszego rozwoju ca­
łego ruchu robotniczego, a zwłaszcza obozu so­
cjalizmu. Niemała część znaczenia XX Zjazdu
polega na tym, że odzwierciedla on obiektywne
potrzeby nie tylko radzieckiej sytuacji. Szeroki
i głęboki oddźwięk, jaki problematyka XX Zja­

zdu wzbudziła w Polsce — to najlepszy dowód,
jak bardzo problematyka ta jest również naszą
problematyką.

Piszę to dlatego, że spotkałem pewne dwoja­
kie zdania, niby to skrajnie prrzeciwstawne, w

gruncie zaś rzeczy zbieżne. „Ile to kłopotów na­
robił ten XX Zjazd" — miotał się pewien towa­
rzysz. Motywował m. in. swe stanowisko przyja­
źnią do ZSRR, względami na dobro ZSRR. Miał
przy tym na myśli, że właściwie wszystko było
i w ZSRR i w Polsce tak pięknie i że gdyby nie
XX Zjazd, to by nie warto nawet wspominać o

demokratyzacji. Zwróciłem temu rozmówcy u-

wagę, że to samo głosi właściwie... „Wolna Eu­
ropa", która — jak wiadomo — do przyjaciół
ZSRR siię nie zalicza i która, parafrazując tezę o

„imporcie rewolucji" z ZSRR, głosi, że to wszyst­
ko, co teraz robimy, to „import demokratyzacji",
„Wolna Europa" chce w ten sposób dowieść,
że demokratyzacja to coś sztucznego w polityce
naszej partii. A przecież: najgłębsze źródła na­
szej walki o demokrację socjalistyczną biją w

Polsce, z naszego ustroju, z możliwości jakie
otworzył on przed klasą robotniczą i wszystkimi
ludźmi pracy, z przełomu i rozwoju ich świado­
mości, z ich dążeń i żądań, z ich poczucia, że po­
trafią być gospodarzami, którymi, dzięki ustrojo­
wi, być mogą. Zaś XX Zjazd pomógł naszej par­
tii dostrzec to wszystko i wyciągnąć wnioski.

*

Wydaje mi się, że w wytyczonym przez KC
dalszym etapie demokratyzacji kluczową rolę
odegra sprawa demokracji robotniczej. Nie tylko
dlatego — co jest najbardziej oczywiste — że

najbliżej dotyczy klasy robotniczej, klasy — przo­
downika i, że przeto w sposób najbardziej na

turalny stanowić winna realizację tego zespołu
możliwości demokratycznych, jakie tkwią w isto­
cie ustroju.

W sprawie demokracji robotniczej skupiają śię,
jak w soezewce, pewne węzłowe problemy demo­
kratyzacji w ogóle.

Po pierwsze — problem łączności i wzajemne-
go uzależnienia tego, co zwykło się rozróżniać
jako demokratyzację żyeia społeczno-politycznego
i demokratyzację gospodarczą, to znaczy demo­
kratyzację sposobu zarządzania gospodarką. O-
gólną, niewątpliwą i powszechnie znaną prawdą
jest, że żadne zjawisko polityczne bez podstawy
w ekonomice nic może być ani trwałe, ani konse­
kwentne. Zmiany w sposobie zarządzania pro­
dukcją stanowić mają właśnie tę podstawę. Ale
zmian tych nie można sprowadzać do decentra­
lizacji, pojmowanej jako tylko przesunięcie kom-
petencji w „dół". Nie brak już oznak, że przy o-

gólnym, zbyt powolnym dotąd i niekonsekwent­
nym „decentralizowaniu kompetencji" szereg o-

gniw aparatu biurokratycznego tak właśnie, w

spłycony sposób rozumie rolę decentralizacji.
Wyraża się to nie tylko w objawach hamowania

decentralizacji na szczeblu województwa lub
centralnych zarządów. Wyraża się to w niezro­
zumieniu, że nawet decentralizacja doprowadzo­
na „do szczebla" rady gromadzkiej czy dyrekcji
fabryki — nie rozwiązuje jeszcze istoty zmian w

sposobie zarządzania gospodarką.
Oczywiście, bez tej decentralizacji wszystko co

byśmy powiedzieli o demokracji robotniczej by­
łoby pustosłowiem. Nie może być np. żadnych
niefikcyjnych demokratycznych stosunków mię­
dzy załogą a dyrekcją fabryki — jeśli dyrekcja
ta ma tak niewiele do powiedzenia, że najsłu­
szniejszych nawet postulatów i wniosków załogi
zrealizować nie może. Niemniej dopiero wyko­
rzystanie decentralizacji dla zrealizowania de­
mokracji robotniczej, to znaczy dla zapewnienia
rzeczywistego wpływu załogi na bieg spraw w

jej fabryce — stanowić może tę zmianę w spo­
sobie zarządzania produkcją, która będzie grun­
tować i wspomagać osiągnięcia w demokraty­
zacji życia politycznego. (Dodajmy, że tylko o-

parcie decentralizacji na fundamencie demokra­
cji robotniczej zapewnić może właściwie jej efe­
kty gospodarcze — to znaczy, przede wszystkim
•— faktyczne i pożyteczne wykorzystanie nowe­
go „zdecentralizowanego" funkcjonowania bodź­
ców materialnych w produkcji).

Istnieje jednak również uzależnienie odwro­
tne. Wydaje mi się, że warto je podkreślić. To,
że proces demokratyzacji życia społeczno-poli­
tycznego wyprzedzał u nas, do VII Plenum, de­
mokratyzację sposobu zarządzania, nie było
wcale tylko wynikiem niedobrego opóźnienia tej
ostatniej. Jedynie na gruncie ożywienia życia
politycznego, wzrostu jego jawności, na gruncie
twórczej partyjnej i ogólnonarodowej dysku­
sji zrodzić się mógł i stać częścią składową linii
generalnej partii — program demokratyzacji go­
spodarki. I więcej — wszelkie próby przeciw­
stawienia demokratyzacji gospodarczej ożywie­
niu i rozwojowi demokratycznego życia polity­
cznego byłyby z gruntu i do głębi fałszem. Dla
ilustracji —■czy np. do pomyślenia jest demo­
kracja robotnicza bez wzrostu jawności, czy mo­
żliwa jest demokracja robotnicza bez rozwoju
twórczej społecznej krytyki, bez dalszego wzro­
stu roli opinii publicznej i 'jej organów?

Sprawa demokracji robotniczej ogniskuje w so­
bie i inne jeszcze zasadnicze zagadnienie demo­
kratyzacji w ogóle. Mianowicie dotyczy ona naj­
bliżej, namacalnie niejako, bezpośrednio kwe­
stii: demokratyzacja a poziom życia. W istocie,
w prawidłowości naszego ustroju tkwi, że nie ma

i nie może być pełnego, prawidłowego wykorzy­
stania możliwości wzrostu wydajności pracy, a

więc i poziomu życia — bez właściwie funkcjo­
nującego zasadniczego bodźca politycznego: po­
czucia gospodarza swobodnie pracującego „na
swoim". Nie oznacza to wcale bagatelizowania
wag materialnych bodźców w produkcji. Ale do­

świadczenie nauczyło nas, że biurokratyczny spo­
sób zarządzania gospodarką nie jest w stanie
właściwie tych bodźców materialnych ustawić.
Doświadczenie nauczyło nas również, że biuro­
kratyczny, antydemokratyczny sposób zarządza­
nia ogranicza, hamuje rozwój gospodarczy, jaki
możliwy jest na gruncie społecznej własności
środków produkcji. Czy chodzi o wzrost wydaj­
ności, czy o lepszą jakość, czy o likwidację mar­
notrawstwa — w naszym ustroju tylko fakty­
czny udział mas w rządzeniu, przede wszystkim
udział załóg fabrycznych w rządzeniu fabryka­
mi, może zapewnić prawidłowy rozwój. I znów —

pierwsze doświadczenia, chociażby wnioski z dy­
skusji nad pięciolatką, chociażby projekty i
wojski, jakie w dyskusji po VII Plenum wysu­
waj! załogi fabryk (własny rozrachunek gospo­
darczy, swoboda organizowania produkcji dodat­
kowej — np. bazy remontowej w FSO itd.) —

Wskazują, że nie jest iluzją, że przeciwnie głę­
boko -słuszne jest stwierdzenie: od niehamowa-

nago rozwoju demokracji socjalistycznej zależeć
będą w olbrzymiej mierze nasze wyniki ekono-
rąićzńe, zależeć będzie przyspieszenie podniesie­
nia poziomu życia ludzi pracy.

<•

Na zakończenie tej częścii rozważań —■dwie u-

wagi w nawiązaniu do początku. Demokracją
socjalistyczna — to coś w rozwoju, demokracja
socjalistyczna — to dzieło mas.

Wynika z tego, że niesłusznie oceniają naszą
demokrację socjalistyczną ci, którzy z góry
chcieliby jej zakreślać trwałe, sztywne granice
„odtąd — dotąd", a potem zasiąść na laurach.
Granice demokracji socjalistycznej musi zakre­
ślać i stale rozszerzać poziom świadomości mas,
wola mas i ich awangardy — partii, Znaczy tó,
że nie tylko więź partii z masami jest funkcją
demokratyzacji — lecz i odwrotnie: im moc­
niejsza więź partii z masami, przede wszyst­
kim z klasą robotniczą — im mocniejsza
w wielkiej mierze właśnie dzięki reali­
zacji programu demokratyzacji — tym szersze .

możliwości dalszego pogłębiania demokracji.
Wynika z tego również, że demokracja socja­

listyczna nie jest zbiorem kanonów, że służy
nie abstrakcji, ale interesom mas ludowych. Nie
ma to oczywiście nic wspólnego z bagatelizo­
waniem postulatu przestrzegania z żelazną kon­
sekwencją norm demokratycznych —. wszak wła­
śnie dlatego praworządność socjalistyczną uwa­
żamy za jeden z podstawowych składników de­
mokratyzacji. Znaczy to jednak, że w przeci­
wieństwie do burżuazyjnej teorii demokracji —

nie, można demokracji socjalistycznej trakto­
wać i rozpatrywać jako zbioru mniej czy bar­
dziej abstrakcyjnych możliwości demokratyczne­
go działania, bez troski o to, czy, jak i przez ko­
go możliwości te są wykorzystywane.

KRZYSZTOF WOLICKI („Trybuna Ludu")



Przed dniem 9 września
Rośnie liczba zobowiązań podejmowanych dla uczczenia

zbliżającego się „DNIA KOLEJARZA”. Ogółem podjęło je
około 90 proc, krakowskich kolejarzy — również pracow­

nicy techniczno-inżynieryjni i administracyjni.
Drużyny parowozowe okręgu krakowskiego zobowiązały się

zaoszczędzić w sierpniu i wrześniu ponad 4.100 ton węgla,
a do końca roku dodatkowo 12.000 ton. Ogółem przyniesie
to oszczędność 2 min. zł.

Niemniej cenne zobowiązania podjęli pracownicy służby
przewozów, którzy postanowili pracować bezawaryjnie. We

współzawodnictwie tym wysuwają się na czoło: załoga kra­
kowskiego dworca towarowego, która zobowiązała sie do
końca roku przetoczyć 350 tys. wagonów, i załoga stacji
Kraków-Płaszów — 120 tys. wagonów.

Nie pozostali w tyle również pracownicy służby wagono­
wej oraz zabezpieczenia ruchu i łączności, których zobowią­
zania zmierzają w pierwszym rzędzie do zapewnienia wy­
gody podróżnym, czystości i należytego oświetlenia wagonów.

Pół żartem — pół serio

/'otoplastikon
E) oczątek XX wieku kłania
* się w pas i zaprasza do
ircdka. Za jedną złotówkę
można na dwadzieścia minut

cofnąć się o pól wieku. U wej­
ścia, po obu stronach bramy
przy ul. Szczepańskiej barw­
ny szyld:

FOTOPLASTIKON

wyświetla ciekawości świata.

Ciekawości to nieco posta­
rzałe, mniej więcej z dzieciń­
stwa babek i dziadków, mają­
ce posmak „aktualności z my­
szką". A jednak przychodzą je
oglądać starsi i młodzież w

liczbie około trzech tysięcy
miesięcznie. Są stali bywalcy,
którzy nie opuszczą żadnego
programu zmieniającego się co

tydzień i co kilkanaście mie­
sięcy znów powracającego. W
Polsce .est 17 fotcplastikonów,
które mają 50 kompletów zdjęć
obracając nimi w kółko. To

p erwsza „podstawiona noga",
na której przewracają się fo-
tcplastikany. Jest i druga, nie<-

Z teki satyryka

I 2<oTVCH z

Brr'. Zimno mi się robi

na widok ceny tego cie­
płego napoju firmowego...

Rys. Karol Baraniecki

mniej skutecznie działająca —

wszystkie te komplety są no­
wościami sprzed pół wieku,
nowości współczesnych poka­
zujących zagranicę nie ma

wcale, pokazujące ipiękno na­
szego kraju można wyliczyć
na palcach jednej ręki.
£> mimo to nawet podczas
u wakacji setka ludzi prze­
wija się tu codziennie. Wejdź­
my i my. Przy okrągłym obu­
dowaniu „przylepieni" do
wzierników siedzą starsi i
młodzież. Jednakowo nieru­
chomi, wpatrzeni w plastycz­
ne, kolorowe, przesuwające się
obrazy. Z cd lat nieistniejącej
Bramy Brandenburskiej sko­
czą kamienne konie, zegar na

wieży w Bremie zatrzymał się
wskazując czas gdzieś z końca
XIX wieku. Ludzie w cudacz­
nych strojach wsiadają do cu­
dacznych aut-drynd, palmy
przed kurortem i groźne urwi­
sko górskie. Obrazki naiw-
niutkie, ale i pełne zarazem

jakiegoś sentymentu. Jakbyś
przeglądał album dziadka lub
pierwsze ilustrowane czasopi­
sma... Tylko, że tu, we wzier­
niku widać to wszystko kolo­
rowo, plastycznie.

Za to człowiek obuchem po
łbie dcstaje, gdy wychodzi z

fotoplastikonu. By wydostać
się na ulicę, trzeba przejść
przez obszerne podwórko. Bije
ono wszystkie rekordy. Nie
widziałem w Krakowie bar­
dziej obskurnego, bardziej
brudnego, bardziej cuchnące­
go. Na kilkanaście kopczyków
śmieci i odpadów wychodzą
kuchenne okna restauracji.
Rybne „zapachy", zwłaszcza w

upalny dzień odstraszają co

wrażliwszych amatorów foto­
plastikonu. Może by tak Ko­
misja Sanitarna zajrzała na to

niechlujne podwórko, o co ją
proszą wszyscy miłośnicy „cu­
downości świata". (ż)

Dziś rozpoczynają się
konferencje sierpniowe

W dniu dzisiejszym roz­
poczynają się dwudniowe
sierpniowe konferencje
nauczycieli.

W Krakowie nauczy­
ciele szkolnictwa podsta­
wowego i licealnego ob­
radować będą w nastę­
pujących punktach:

Dzielnica Stare Miasto
— sala Prez. MRN, PI.

Wiosny Ludów 4.
Dzielnica Zwierzyniec

— sala Lic. Pedag. ul.

Krupnicza.
Dzielnica Kleparz —

sala ZZK, ul. Filipa 8.
Dzielnica Podgórze —

sala Kom. Dziel. PZPR,
Rynek Podgórski 1.

Dzielnica Grzegórzki —

sala Centr. Zarządu Prze­
mysłu Naftowego, ul. Lu­
bicz 25.

Dzielnica Nowa Huta
— Szkoła Podst. nr 82,
Osiedle B-2.

Nauczyciele szkolnic­
twa zawodowego szkół

zasadniczych obradować
będą w Ośrodku Burs
DOSZ przy ul. Puszkina
39.

Konferencje rozpoczy­
nają się o godz. 9-tej ra­
no.

Kartka z Rzymu
i „Krakowiacy"

» ,a adres Zespołu Pjeśni i Tańca „Krakowiacy"
|M napływa ostatnio korespondencja z Włoch, Fran­

cji i Belgii, świadcząca o tym, iż występy ze­
społu były silnym i niezapomnianym przeżyciem dla
Polaków mieszkających za granicą, którzy w Gzasie

^pobylti w kraju mieli możność je zobaczyć.

. Tak np. mieszkający stale
w Bejrucie nauczyciel miej­
scowego kolegium ob. FAL­
KIEWICZ nadesłał do zespołu
kartkę z Rzymu, w której
m. in. pisze:

„W czasie mego pobytu w

ojczyźnie podziwiałem w Kra­
kowie występ Waszego robot­
niczego zespołu. Również kil­
ku rodaków przypadkowo
spotkanych w Rzymie podzi­
wiało piękne fotografie".
(„Krakowiacy” zaopatrzyli
autora korespondencji w

zdjęcia).
Ob. Palkiewicz zobaczył w

czasie „Dni Młodości” w No­
wej Ilucie widowisko „Kra­
kowskie Rogatki”. Słuchając

Z EKRANU

30 tys. krakowian

1

pieśni o starym Krakowie,
patrząc na charakterystycz­
ne postaci, należące już do
histerii miasta, doznał — jak
pisze — wrażeń, które, na

zawsze pozostaną w pamięci".
W związku z nadsyłaną ko­

respondencją wśród sympa­
tyków zespołu „Krakowiacy”
odzywają się coraz częściej
głosy, iż wspomniany zespół

—reprezentujący sztukę lu­
dową krakowskiego regionu —

winien być jej propagatorem
nie tylko w kraju, ale rów­
nież za granicą. Dodać należy,
że pierwsze kroki w tym kie­
runku zostały już poczynione,
gdyż „Krakowskie Rogatki”
zcstaly nagrane dla audycji
przeznaczonej dla Polaków za

granicą.
Obecnie zespół przygotowu­

je piąte z kolei widowisko,
również ściśle związane z

Krakowem pt. „KRAKOW­
SKA SUKMANA”.

Premiera „Krakowskiej
sukmany” odbędzie się w cza­
sie uroczystości związanych
z odsłonięciem pomnika Ta­
deusza Kościuszki na Wawelu.

Przed Miesiącem Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Zarząd Wojewódzki TPP-R

zawiadamia, że tegoroczny
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej dysponuje
następującymi materiałami:

pogadanka — pt.: „Nowe me­
tody w dalszym rozwoju rol­
nictwa w ZSRR“ i materiał

historyczny — pt.: „Dokumen­
ty mówią..."

Wymieniony materiał histo­
ryczny dotyczy skarbów kuD

tury polskiej i rpienią pol-
skiego zagrabionych przez

carat, względnie ewakuowa­
nych w czasie I wojny świa­
towej, a uchronionych przed
zniszczeniem i zwróconych
Polsce przez rząd radziecki w

latach 1921—1924.
Powyższe materiały można

otrzymać bezpłatnie kierując
zapotrzebowanie na adres:
Zarząd Wojewódzki TPP-R

Kraków, ul. Batorego 14.

oglądało filmy
w kinie „letnim44

Otwarte w tym roku na kortach

Cracovii kino „letnie” cieszy 4;ę
dużym powodzeniem, mimo iż

tegoroczne lato nie sprzyja wy­
świetlaniu filmów na wolnym po­
wietrzu.

Od początku lipca do chwili o-

becnej kino odwiedziło około

30 tys. osób, które obejrzały
iłmy: ,,Diabeł wcielony”, ,.Bel
Ami” i „Szajka z lawendowego
wzgórza".

Kino letnie czynne będzie do

końca września br.

„Sala nr 9" — to tytuł fil­
mu produkcji węgierskiej,
reżyserii Karola Makka,
który zobaczymy na na­
szych ekranach. Na zdjęciu:
popularny Mlklos Gabor ta

jednej ze scen filmu.
Fot - CAF

Na Mazury
„Oddział Obsługi Turystycznej „Or­

bis” w Krakowie organizuje wyciecz­
kę autobusem na Pojezierze Mazurskie.

Trasa: Kraków — Radom — Szczytno
— Pisz — Mikołajki — Giżycko —

Reszel — Li-dzbark Warmiński — El­
bląg — Frombork — Orneta — Ostru-

da — Pilawki — Olsztyn — Warszawa
— Kraków.

W programie 1-dniowa przejażdżka
statkiem po jeziorach. „Orbis” zape­
wnia przejazd autobusem, statkiem,
noclegi i wyżywienie.

Wyjazd dn. 11 wrześna br. godz.
17-ta — powrót 16 września wieczo­

rem.

Informacje i zgłoszenia Oddział

Obsługi Turystycznej „Orbis” ul,
Jana 2.

Odczyt, pod tym tytułem
wygłosi w dniu dzisiejszym
w Woj. Domu Kultury (Ry­
nek Gł. 27) literat Władysław
Bodnicki.

Początek o godz. 18-tej.
Wstęp wolny.

W teatrach po przerwie wakacyjnej
Dnia 30 bm. odbędzie się w Teatrze Młodego Widza pre­

miera sztuki Ewy Szumańskiej pt. „ZAKRĘT”. Jest to sen­
sacyjna sztuka z życia młodzieży, która zainteresuje zapew­
ne nie tylko młodych widzów. Sztukę reżyserowała Maria
Biliżanka; ,scenografia Jerzego Jeleńskiego. ,

Krakowskie Towarzystwo Operowe wznawia swą działal­
ność wystawieniem cieszącej się powodzeniem opery Pucci­
niego „MADAMA BUTTERFLY”. W przedstawieniach, które
odbędą się 2 i 3 września, w rolach Butterfly i Suzuki wy­
stąpią gościnnie: Weronika Pelczar, artystka opery wro­
cławskiej i Krystyna Szczepańska, artystka opery bytom­
skiej. Dyryguje gościnnie Zdzisław Bytmar, dyrygent opery
bałtyckiej.

Państwowy Teatr „Groteska” otwiera sezon jesienny sztu­
ka Marii Konn p.t. „SREBRNOROGI JELEŃ”. Widowisko bę­
dzie można oglądać codziennie (z wyjątkiem piątków) o go­
dzinie 17-tej. —

Teatr ZZ Kolejarza począwszy od dnia 1 września wzna­
wia sztukę Iwana Franki pt. „SKRADZIONE SZCZĘŚCIE”.

(8)
Dopiero wtedy, kiedy zapytano ją

szorstko: „Gdzie znajduje się prof.Na­
poleon Gąsiorowski?" — pytanie ugo­

dziło ją w samo serce, zabrzmiało,
jak jakieś straszne naigrawanie się.
Ale posępne, rozdrażnione w tępej
zuchwałości twarze gestapowców żą­
dały odpowiedzi. Powstrzymując
szlochanie kobieta powiedziała:

— On już nie żyje.
Prof. Napoleon Gąsiorowski zmarł

bowiem w czasie bombardowania
Lwowa po kilku atakach sercowych.
Został pochowany na dzień przed
przybyciem gestapowców. Na sku­
tek czasu wojennego, na pogrzebie
było mało ludzi. Lecz najbliżsi kole­
dzy profesora, a w tej liczbie i ci,
którzy w czasie wizyty nocnej stali
z podniesionymi rękami w na pół
ciemnym korytarzu Bursy Abraha­
mowiczów, . przyszli oddać ostatnią
przysługę zmarłemu, którego zwłoki

wystawiono w auli AM. skąd zosta­
ły przeniesione na Cmentarz Łycza­
kowski.

Ani łzy w oczach wdowy po profe­
sorze, ani jego portret wiszący na

ścianie i zaciągnięty krepą nie wy­
warły na gestapowcach żadnego
wrażenia. Trzymając w rękach czar­
ną listę OUN nie uwierzyli w śmierć

Gąsiorowskiego, penieważ zaświad­
czenie zgonu, z uwagi na czas wo­
jenny, nie zostało jeszcze wydane.
Gestapowcy przestali molestować

krewnych zmarłego na temat profe­
sora dopiero wtedy, kiedy razem z

nimi udali się na Cmentarz Łycza­
kowski. Tam nad świeżą mogiłą wid­
niało nazwisko człowieka, którego
pragnęli aresztować i rozstrzelać...

Niepowodzenie -zaskoczyło również

gestapowców w mieszkaniu kierow­
nika kliniki okulistycznej AM. prof.
ADAMA BEDNARSKIEGO. Kiedy
wdowa powiedziała oficerom, że

prof. Bednarski zmarł śmiercią na­
turalną jeszcze w 1940 r., rozjuszo­
ny oficer potrząsając OUN-owską
listą ■•awołał:

— To niemożliwe! Nasi sojuszni­
cy zakomunikowali nam, że on żyje!

Świadectwo zgonu okazane przez
żpnę zmarłego uspokoiło nieco ofice­
ra, lecz widać było, że za wszelką
cenę dąży do wypełnienia ustaiwae’

przez kierownictwo normy areszto­
wań przeznaczonych do likwidacji
wybitnych inteligentów. Oficer wie­
dział, że jego przełożeni przywykli
wierzyć w’ śmierć tylko w tym wy­
padku, jeżeli została zadana przez
gestapo.

— Kto jest zastępcą profesora
Bednarskiego? — zapytał oficer roz­
glądając się po mieszkaniu.

— Jego pierwszy asystent, doc.
Jerzy Grzędzielski —.. nieostrożnie

odpowiedziała wdowa po profesorze
nie podejrzewając niczego złego.

— Adres? Gdzie mieszka Grzę­
dzielski? — wykrzyknął oficer.

Po kilku minutach samochód ze

znakami SS przyhamował gwałtow­
nie przed domem nr 19 przy ul. Mi­
kołaja. Hitlerowcy zabrali z tego do­
mu młodego, zdolnego uczonego, doc.
okulistę' JERZEGO GRZĘDZIEL-
SKIEGO.

Brutalnie rozłączono go ze szlo­
chającą żoną, lekarką chorób dzieci,
odwieziono do Bursy Abrahamowi-
czów i po dokonaniu powierzchow­
nej rewizji postawiono również twa­
rzą do ściany.

Okrzyki: „My mamy wiadomości,
że cni żyją!" — usłyszała tej nocy
również rodzina prof. dermatologii
ROMANA LESZCZYŃSKIEGO,
wdowa do dyrektorze Ossolineum,
dr LUDWIKU BERNACKIM i sa-

siedzi prof. ADAMA GERSTMANA.

Wszyscy ci uczeni zmarli śmier­
cią naturalną w okresie między
wrześniem 1939 r. a zajęciem Lwo­
wa przez hitlerowców w dniu 30
czerwca 1941 r. Agenci hitlerow­
scy nie zdążyli wiec sprawdzić o-

pracowanych przez siebie strasz­
nych list śmierci.

Przy ul. Kotlarewskiego mieszka­
ła rodzina ANTONIEGO ŁOMNIC­
KIEGO, profesora matematyki Po­
litechniki lwowskiej. I on znalazł­
szy się na czarnej liście nacjonali­
stów ukraińskich widocznie tylko
dlatego, że z jego' podręczników u-

czyły się dziesiątki tysięcy mło­
dzieży — został w bestialski sposób
oderwany w tę straszna noc od swo­
jej rodziny, I jemu faszyści, lcf-wly
chciał wziąć z sobą jesionkę, powie­
dzieli cynicznie:

— To wam nie będzie potrzebne.
Oszołomiona wydarzeniem; żona

profesora, Maria Łomnicka w żaden
sposób nie mogła usnąć tej nocy.
Chodziła do samego świtu po pu­
stym mieszkaniu męczona strasz­
nym przeczuciem, oglądała fotogra­
fie męża wiszące na ścianach, a po­
tem, kiedy pierwsze zapowiedzi
dnia zaczęły przesiąkać przez nie­
bieskie story d0 pokoju, podniosła
je i otworzyła okno skierowane w

stronę wzgórz wóleckich. Zarośnięte
gęstą zieloną trawą wzgórza coraz

wyraźniej ukazywały swoje koniu-

ry. Gdy zrobiło się już całkiem
widno, Maria Łomnicka zobaczyła
grupę ludzi w ciemnych ubraniach
schodzącą ścieżynką do wąwozu,
gdzie była wvkopana świeża, glinia­
sta jama. Jeden z idących w dół po
ścieżce od Bursy Abrahamowiczów
do ul. Wóleckiej miał na sobie czar­
ną sutannę. Później zostało wyja­
śnione, że był to ksiądz KOMAR-
NICKI, gość prof. Tadeusza Ostrow­
skiego.

Grupa cywilów była otoczona ze

wszystkich stron przez gestapow­
ców uzbrojonych w automaty. Ge­
stapowcy zaprowadzili ich do wąwo­
zu i ustawili nad brzegiem jamy
wydawszy polecenie zwrócenia się
twarzą w kierunku Bursy Abraha­
mowiczów zasłoniętej przez pasmo
wzgórz. Dopiero, kiedy pierwsza
salwa z automatów wstrząsnęła po­
wietrzem i przerwała ciszę wcze­
snego poranka, Maria Łomnicka
widząc, jak padają do jamy ludzie
w cywilnych ubraniach, zrozumia­
ła, co odbywa się na jej oczach.

Przygnębiona na skutek nagłego
aresztowania męńa, wstrząśnięta
okrzykami gestapowców j w końcu

strasznym widokiem, jaki obserwo­
wała, nie mogła odejść od okna. Wi­
działa, jak faszyści przyprowadzili
nową partię aresztowanych i pow­
tórzyli to samo, co zrobili z pierw­
szą grupą.

— Oczywiście, w tę noc nie mo­
głam jeszcze przypuszczać, że obser­
wuję rozstrzelanie mego własnego
męża — powiedziała latem 1945 r.

autorom niniejszej książki Maria
Łomnicka.

Prócz uczonych, których poznał
prof. Groer, tej samej nocy samo­
chody SD przywiozły do Bursy
Abrahamowiczów prof. chirurga
HENRYKA HILAROWICZA, prof.
medycyny sądowej SIERADZKIE­
GO i innych.

Nie było takiej gałęzi medycyny,
która nie byłaby reprezentowana
tej nocy w piwnicach Bursy Abra­
hamowiczów. Wśród ludzi stojących
z podniesionymi d0 góry rękami
znaleźli się również przedstawicie­
le i:'‘ellg-n"'i technicznej. Oprócz
wymienionych uprzednio uczonych,

zostali przyprowadzeni na roz­
strzelanie prof. ROMAN WIT­
KIEWICZ, specjalista turbin ga­
zowych, kierownik katedry Poli­
techniki prof. KACPER WAJGEL,
prof. dr KAZIMIERZ VETULANI.
W bestialski sposób został zamor­
dowany wraz z rodzina prof. prawa
ROMAN LONGSCHAMPS DE BE-
RIER. W wąwozie w pobliżu ul.
Wóleckiej razem z innym; uczony­
mi został zamordowany tłumacz, pi­
sarz i bicz obyczajowości burżua-
zyjnej Polski, profesor j akademik
TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI, który
napisał ogółem ponad 900 prac li­
terackich. Uciekł on we wrześniu
1939 roku przed hitlerowcami z War­
szawy do Lwowa, pod ochronę Ar­
mii Radzieckiej.

Wybitny pisarz ukraiński Jaro-
' sław Gałan scharakteryzował we

wspomnieniach swoich o pisarzu-
rewolucjoniście Aleksandrze Haw-

ryluku Boya w sposób następujący:
„Przypominam sobie zebranie, na

którym rozpatrywano podania w

sprawie przyjęcia do Związku Li­
teratów Radzieckich. Czyje nazwi­
sko zostało wywołane przez prze­
wodniczącego, ten wstawał i opo­
wiadał o swojej twórczej i politycz­
nej przeszłości. Jak zawsze w ta­
kich wypadkach, przewodniczył Ha-

wryluk. Przyszła kolej na prof. u-

niwersytetu lwowskiego, wybitnie
utalentowanego pisarza i tłumacza
klasyków francuskich, Tadeusza
Boya-Żeleńskiego (nawiasem mówiąc
jednego z najbardziej skromnych
ludzi ówczesnego Lwowa). Zaznajo­
miony już z procedurą takich ze­
brań Boy-Żeleński wstał. W tym
momencie podniósł się i Hawryluk:
„Proszę Was, siedilcie, towarzyszu
profesorze. To my powinniśmy
wstać, kiedy mówimy o Was.”

Wszyscy wstali. Upłynęła chwila
uroczystego milczenia, po której ze­
rwała się burza oklasków. Boy-Że­
leński został przyjęty do Związku
Literatów.

W rok później kule barbarzyńców
w mundurach esesowskich przerwa­
ły życie tego znakomitego uczonego
polskiego, który mógłby obecnie

przynieść tyle korzyści odrodzonej
Polsce.

*

Opisaliśmy wszystkie te szczegóły
dlatego, że ludzie winni śmierci in­
teligencji lwowskiej, znajdują się
na wolności w Niemczech zachod­
nich, pod opieką amerykańskich
władz okupacyjnych.

(Koniec rozdziału z książki „Pod
obcymi sztandarami” napisanej

przez Włodzimierza Bielajewą i Mi­
chała Rudnickiego).
Tłumaczył MIKOŁAJ KUPLOWSKI

)

Komunikat WAG
Wydawnictwo Artystycz-

no.Graficzne chcąc udo­
stępnić zakładom pracy i

instytucjom stały odbiór
plakatów propagandowych,
kulturalnych, ekonomicz.
nych itp. rozprowadza je
w prenumeracie za pośred­
nictwem PPK „Ruch”.

Przedsiębiorstwa, insty­
tucje, spółdzielnie, rady
narodowe które dotych­
czas nie zaprenumerowały
plakatów WAG, mogą to

jeszcze uczynić w miejsco­
wych placówkach „Ru.
chu”.

Odpowiedzi Redakcji

Ob. M. Trembecki, Kraków.
W związku z nadesłanym li­
stem, w sprawie rozdziału
wczasów leczniczych, prosimy
o zgłoszenie się w redakcji do
„Działu Listów”.

Ob. Jan Adamczyk, Koper­
nika 17. Uwagi są słuszne, je­
dnak brak konkretnych fak­
tów — nie wykorzystamy.

Ob. Karol Galda, Wolnica
12. Właściwe reagowanie na

uwagi zawarte w książce ży­
czeń jest ustawowym obo­
wiązkiem danej instytucji.

Ob. Ewa Chrzanowska, ul.
Sosnowa. „Melodię Tygodnia”
zamieszczamy z początkiem
każdego tygodnia.

Ob. Wacław Seredyn, Za­
lewskiego 39. Uwagi zawarte

w liście wykorzystamy.
Ob. Tworzydło, Kraków.

Prosimy o podanie adresu,
odpowiemy listownie.

Mieszkańcy domu przy ul.
Piastowskiej 32. Sprawę do­
kończenia remontu budynku
przekazaliśmy DRN Zwierzy,
nieć, do bezpośredniego zała­
twienia.

„Nieznany turysta”. Infor­
mację odnośnie kosztów wy­
cieczek PTTK otrzymacie w

Biurze Obsługi Turystycznej
PTTK Kraków, PI., Ducha 5-a.

SIERPIEŃ

Czwartek

teatry
SŁOWACKIEGO: „Kordian" godz. 19.

MŁODEGO WIDZA: „Zakręt” godz.
19.15. POEZJI: nieczynny. MUZYCZNY:

nieczynny.

PORANKI:

APOLLO: „Zew morza”, 10, 12.

SZTUKA: „Pod tureckim jarzmem”
10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Małe jasne" 16, 18, 20.

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19 45. UCIECHA: - „Bel
Ami” 16, 18, 20. WANDA: „Salto
mcrtale” 16, 18, 20 WARSZAWA: -

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Francji” 16, 18, 20 15. SZTUKA: -

„Cud zdarza kię raz” 15.45.18, 20 15.

MŁ. GWARDIA: „Dom na przedm e-

Seta” 15.30, 17.30, 19 30 ŚWIT: -

„Królowa balu” 16. 18, 20.15. STAL:

„Zamach na port” 16, 18, 20.

INTERNISTYCZNY: Szpital Miejski im.

Biernackiego, Trymtarska 11.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirur­
giczna, Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: II Klinika Pol. i Chor.

Kob. Prądnicka 37.

Rakowicka 12. Grodzka 17, PI Ma­
tejki 2. Boh. Stalingradu 77. Zwie­
rzyniecka 7, Borek Falącki. Plac In­
walidów 7, N. Huta — Osiedle A-l

(Rutkowskiego 2).

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. S .OÓ: Przegląd prasy. 8 .06:

Gra zespól Włodzimierza Bieżana. —

8.15: Koncert Orkiestry Kostelanetza.

8.30: Stan pogody i wiadomości. 8.36:

Jean Louis Nicoda: Suita. 9.00: Audy­
cja szkolna. 9 .20: Koncert rozrywko­
wy w wykonaniu Ork. Mandotinistów

Łódzkiej Rózgi. P . R. pod dyr. E.

Ciukszy. 10.00: Muzyka, symfoniczna.
11.00: Muzyka dla wszystkich. 12 .04:

Wiadomości. 12.10: Felieton na tematy

międzynarodowe. 15/10: Francuska mu­
zyka ludowa. 15.30: Audycja dla dzie­
ci. 16.00: Wiadomości. 16.05: Mu­
zyka radziecka. 16.30: Audycja dla

dz:eci. 16.50: ,,0 higienie na weso­
ło” pog. S. Siemplińskiego. 17.00: —

Dziennik krakowski. 17.15: Skrzynka
interwencji. 17.25: Słynni soliści. —

17.40: Koncert życzeń. 18 05: Nasz ko­
biecy magazyn. 18.25: MELODIA TY­

GODNIA. 18.30: Muzyka i aktualności.

18.55: „ABC muzyczne”. 19.25: Mu­
zyka taneczna w wyk. Czeskiej Orkie­
stry Tanecznej. 20.00: Stan pogody 1

dziennik. 20.23: Kronika sportowa. —

20.35: Opera. 22 .00: Sprawozdanie z

procesu W. Mazurkiewicza. 22.30: D. c .

opery.

„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE
Redaguje Komitet Redakcyjny. Wy­
dawca: Robotnicza SióMzlelnla

Wydawnicza „Prasa” Adres Redak­
cji: Kraków Wielopole 1, III p.

Telefony: redaktor naczelny 509 85,
sekretariat odpowiedzialny 215 63.
sekretariat techniczny 556 53, dział

partyjny 536 23, dział rolny 203-67,
dział ekonomiczny ?46 87 dział in­
terwencji 203 47. Adres administra­
cji: Kraków, Wtślna 2. TI p. Tel.
558-62. 588 41. Biuro Ogłoszeń i Re­
klam RSW „Prasa”: Kraków, Rynek
Gl. 46, 1 p Tel. 553-40.

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

M—7—9140

Wszystko dla młodzieży szkolnej!
\N niedzielę, 2 września br., w godzinach 9—14

będą otwarte

następ, sklepy MHD w Kikowie
branży galant.-skórzanej i pasmanteryjnej:branży papierniczej:

ul. długa i
Ul. BOHATERÓW

STALINGRADU 1
Ul. FLORIAŃSKA 14

ul. LIMANOWSKIEGO 3
ul. SZEWSKA 3

ul. ŚWIERCZEWSKEGO
----------- ------------------ ul. ZWIERZYNIECKA

1
17

ul. SZEWSKA 9
SUKIENNICE

ul. KARMELICKA 13
Ul. PSTROWSKIEGO 28

ul. FLORIAŃSKA 20
Ul. GRODZKA 38

_______

- ul. STRADOMSKA 16.

i Rodzice!
Korzystajcie x naszych źródeł zakupu
A je czekajcie na ostatni dzień przedszkolny

roi

Kcr^ystajcie x refelwmy

KINO W EJ
i TRAMWAJOMEJ

------ Zamówienia, jtwyjmuje

Biuro Bgloszeń i RSW „PRASA"
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY łt 1 p.

-------- - telefony: 222-08, 553.40 .............

TECHNIKA-ELEKTRYKA lub MAJSTRA z

praktyką oraz MURARZY, MALARZY, ZDU­
NÓW, CIEŚLI i PRACOWNIKÓW niekwalifi-

kowanych zatrudni od zaraz Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane nr 1 w Kra­
kowie, ul. Kościuszki 48. Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr M. P. R. B. 1 — w Krakowie, ul. Ko­

ściuszki 48, II p.
K-2833

OBWIESZCZENIA

ZAWIADOMIENIE.
M. P. K. w Krakowie.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie zawiadamia, że zgodnie z zezwole­
niem Miejskiego Zarządu Gospodarki Komu­
nalnej zamyka się z dniem 1 IX 1956 r.

Al. SKRZYNECKIEGO na odcinku od ul. Rze.

mieślniczej do ul. Wadowickiej dla ruchu pie­
szego i kołowego. K-2821

2 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH podwo­
ziowych,- 1 ELEKTRYKA (silno-prądowca),
1 MALARZA LAKIERNIKA, 7 KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH do pracy na miejscu i na

wyjazd zatrudni natychmiast Zarząd Robót

Zmechanizowanych Nowa Huta - Bieńczyce,
ul. Kocmyrzowska.

K-2787

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

REMONTOWO-BUDOWLANE
W WODZISŁAWIU ŚLĄSKIM

UNIEWAŻNIA skradzioną PIECZĄTKĘ o treści: ~

„MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE “

w WODZISŁAWIU ŚL.“. ®

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy zatrud­
ni natychmiast Ekspozytura Mieszana PKS w

Oświęcimiu. Wynagrodzenie wg. nowej staw­
ki płac. — Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział

Kadr, Ekspozytura PKS Oświęcim.

INŻYNIERA, TECHNIKA lub MAJSTRA BU­
DOWLANEGO z praktyką w wykonawstwie i

uprawnieniami oraz MURARZY i TYNKARZY
do robót na miejscu i na wyjazd za zwrotem ko­
sztów — zatrudni od zaraz Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane w Tarnowie,
ul. Kniewskiego 15. Dla zamiejscowych zapew-

niope kwatery. K-2835

KONKURS

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko

M. P. G. K. w Krynicy.
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

GOSPODARKI KOMUNALNEJ w KRYNICY

w Miejskim Przedsiębiorstwie Gospodarki Komu­
nalnej w Krynicy. Znajomość gospodarki komu­
nalnej, w szczególności Działu Wod.-Kan. wyma­
gana. Wynagrodzenie 1.750.— zł. + 25 proc, premii
współczynnik 2.0 + deputat węglowy oraz mlesz-

kanie służbowe. — Objęcie stanowiska L
z DNIEM 1 PAŹDZIERNIKA 1956 r. §

KURSY zaoczne (korespondencyjne)
1- przygotowujące do egzaminu czeladniczego i mistrzow­

skiego w różnych zawodach rzemieślniczych
2. nowoczesnego kroju dla zawodowych krawców

3. krawieczyzny dla potrzeb domowych.

prowadzi

Zakład Doskonalenia Rzemiosła
w KRAKOWIE, ul. DIETLA nr 38 — telefon 229-88.

Opłata za kurs 300. — do 530.— zł (w ratach) — INFORMACJE
I WPISY do 30 WRZEŚNIA BR.

Po przeproteadmonym remoncie, '*^*^*--*-'*-*-'*--^*-

5 RZEMIEŚLNICZA SPÓłBZIELNIA PRACY FRYZJERÓW J
$ w KRAKOWIE j*

J uruchomiła

; WZORCOWY PUNKT FRYZJERSKI '

J DAMSKO-MĘSKI
'

i w Krakowie-Podgórzu, przy ul. Limanowskiego 3.

ą Staranna obsługa xapewniona. i

Sprzedaż

DOSTARCZAM wapno pa­
lone budowlane, wagono­
wo. Stencel, Chorzów pl.
Matejki 1 — tel. 422-09

11863-g

Zguby

ŚWIERCZEK Leszek, zgu.
bił świadectwo ukończenia
Zasadniczej Szkoły Metalo­
wej, — oraz legitymację
szkolną. 11822 g

GIELAS-MIKA WANDZIE
skradziono legitymację stu­
dencką nr 264 54. oraz in­
deks nr 175/52, wydane —

przez Wydz’ał Prawa UJ. w

Krakowie. 11826 g

GUTOWSKA Danuta, zam.

w Krakowie, zgubiia świa­
dectwo klasy dziewiątej —

VI L:c. Ogólnokształcące­
go w Krakowie. 11701-g

KACZMARCZYK Elżbieta,
zgubiła przepustkę stałą —

wydaną przez Hutę im. Le.
nina . P-864

JANIK Henryk. — zgubił
przepustkę, wydaną przez
Kopalnię .,Ko~ciuszko-No-
wa“. w Jaworznie.

PATER Krystyna zgubiła
przepustkę nr 36246, wyda­
ną przez Zakłady Chemicz.
ue „Oświęcim”,


